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in n eg o  w y d aw n ic tw a  w zam ian  za n iedostarczone.

II <~1F M V  n n ł  w ed łu g  c en n ik a  N r I :  Z a w iersz  m ilim e tro w y  w części og łoszeniow ej 34 g r. 
|h  VJŁl1'  1  U U Ł łU a ^ n i J .^ .  Vrą * l» */>«*T>!rnJ*/vr/>h o ra c v  o raz  og łoszen ia  rodz inne , ceny  zniżone. 

D robne o g łoszen ia : za słow o 24 g r .  W y ra z y  p o n ad  15 li te r  lic zą  s ie  podw ójn ie . N agłów ki ( t łu s ty m  d ru ­
k iem , na jw y że j dw a) 40 g r  z a  w y raz . -  O p ła ty  d o d a tk o w e : O głoszenia , um ieszczone w m ie jscu  epe-

B ED  A K C JA  i  A D M IN IS T R A C JA : CZĘSTOCHOW A, I I I  A L E JA  N r 52, T E L E FO N  2M5.
G odziny p rz y ję ć  R e d a k c ji  co d z ien n ie  z w y ją tk ie m  n iedziel i św ią t od godz. 12-ej do godz. 13-ej. 

Sadesiane, a n ie  zam ów ione  p rzez R e d a k c ję  rę k o p isy , b ęd ą  zw racan e  a n to ro m  je d y n ie  wówczas, gdy  
do łączone zo s ta n ą  z n aczk i pocz tow e k a  o p łacen ie  p rz e sy łk i zw ro tne j.

R ne  tru d n o śc i. 25 p roc. d ro że j. P rz y  o g ło szen iach  k i lk a k ro tn y c h  ra b a t .  T e rm in  p rzy jm o w an ia  ogłoszeń 
R do na jb liższeg o  w y d a n ia : godz. 18-ta  po p o łu d n iu . K o n ta  ban k o w e : Pocztow e K o n to  C zek.: W arszaw a 
II N r 656. E m iss io n sb an k , O ddzia ł w  C zęstochow ie, K . K . 0 .  w  Częstochow ie.
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Patriarcha Jerozolimy przeciwny żydowskiej Palestynie

Interwencja pokojowa Ojca Świętego
Pius XII osobiście przyczynił się do likwidacji sporu między Peru i Ekwadorem 

Watykan nie posiada iloty — Msgr. Barlassina potwierdza pogłoski
Fakty okala |q  tw ierd zen ia  a n d *  - zow lgek le o sytuaefl w Sm oleńsku

M e d io la n , 14 s i e r p n ia ,  —  P a p ie ż  P i u s  
TTT p r z y c z y n i ł  s ię  o so b iś c ie  —  j a k  p o d a -  
ge d z ie n n ik  t u r y ń s k i  „ S ta m p a “  z k ó ł w a ­
ty k a ń s k ic h  —  u  p r e z y d e n t a  P e r u  i  E k w a ­
d o ru , o r a z  u  r z ą d ó w  A r g e n ty n y ,  B r a z y l i i  
i  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  d o  p r z y j a c ie l ­
sk ieg o  z l ik w id o w a n ia  s p o r u  p o m ię d z y  
P e r u  i  E k w a d o r e m .  D la te g o  w ia d o m o ś ć  o 
za w iesz e n iu  b r o n i  z o s ta ł a  w  s to l ic y  P io -  
t ro w e j p r z y j ę to  z  ż y w y m  z a d o w o le n ie m .

R z y m , 14 s ie r p n ia ,  —  W  z w ią z k u  z  p o ­
g ło sk a m i r o z s i e k a n y m i  p r z e z  d z ie n n ik i

a m e r y k a ń s k ie ,  j a k o b y  w ła d z e  W a ty k a n u  
n o s i ły  s ię  z z a m ia r e m  z b u d o w a n ia  k i lk u  
o k rę tó w , k tó re b y  p o d  f la g ą  w a ty k a ń s k ą  
z a o p a t r y w a ły  m ia s to  w a ty k a ń s k ie  w  p o ­
t r z e b n e  to w a r y ,  d o n o s z ą  z d o b rz e  p o in fo r  
m o w a n y c h  ź ró d e ł ,  iż  w ia d o m o ś c i  t e  p o z ­
b a w io n e  s ą  w s z e lk ic h  p o d s ta w .

W  nocy  n a  n ied z ie lą  doszło w  V ich y  do ekscesów  
a n ty ży d o w sk ich . N iezn an i d e m o n s tra n c i podłożyli 
pod sy n a g o g ą  ła d u n e k  w y buchow y , k tó ry  w czora j 
ra n o  w śród  o lb rzy m ieg o  h u k u  ek sp lodow ał. Biszeząa  
p rz y  bym p ó jś c ie  do  S y n ą g ó g i o ra z  w ie lk ą  ilo ść

Protest Watykanu pod adresem Brytanii
Amglky naWają **wonyć »krdleatam łydmmkl*" — Zad»* mlarg nim gadzi #lę 

azyaW łakla zbazoaizw anla Zlaml Awłgłaj
R z y m , 14 s ie r p n ia .  —  M o n s ig n o r e  B a r -  

la s s in a , p a t r i a r c h a  J e r o z o l im y  p r z e s ł a ł  
[W a ty k a n o w i w y c z e r p u ją c e  s p ra w o z d a ­
c ie  n a  t e m a t  s to s u n k ó w  m ię d z y  ż y d a m i 
a  A n g l ik a m i  w  P a l e s t y n i e .  W  s p ra w o z ­
d a n iu  ty m  p o tw ie r d z a  o n  f a k t ,  że  A n g li-  
fcy c z y n ią  p r z y g o to w a n ia  d o  u tw o r z e n ia  
y  P a le s ty n ie  k r ó le s tw a  ż y d o w s k ie g o . W  a  
Ł y k an  z w r ó c ił  u w a g ę  r z ą d o w i a n g ie l s k ie ­
m u  n a  f a k t ,  ż e  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  z g o d z i  s ię  
n a  u z n a n ie  k r ó le s tw a  ż y d o w s k ie g o  n a  z ie  
m i p a le s ty ń s k ie j ,  n a  k t ó r e j  z n a jd u j e  s ię  
w ie le  m ie j s c ,  u z n a n y c h  i  c z c z o n y c h  
p rzez  ś w ia t  k a to l i c k i  j a k o  m ie j s c a  św ię te .

Księga lo#6w 
L p. kp ł. Mwssollnlego
Bral on udział w  31 przedsięwzięciach 

bojowych
R z y m , 14 s ie r p n ia .  —  J a k  w y n ik a  z  z a ­

p isk ó w  k s ię g i  lo tó w  t r a g i c z n i e  z m a r łe g o  
B r u n o n a  M u s s o l in ie g o ,  k tó r e  o p u b l ik o w a  
ły  w s z y s tk ie  d z ie n n i k i  w ło s k ie ,  .b r a ł  on

d y  b r a ł  o n  u d z ia ł  w  a k c j i  o k u p o w a n ia  
g r e c k ie j  w y s p y  K e /a lo n i i .  W ię k s z o ś ć  j e ­
go  lo tó w  b o jo w y c h  m ia ł a  m ie j s c e  n a d  
g re c k im i  t e r e n a m i  w o jn y ,  w  sz c z e g ó ln o ­
śc i n a d  J a n i n ą ,  T a to i ,  P r e w e z ą ,  K a lrb a -  
k a m i ,  A r g y r o c a s t r o  i in . '

205 łom L o m m L  

M o # L w ęzrzmeomo ma
Z n a jd u ją c y  s ię  co n oc n a d  M o •  k w  a 
lo tn icy  n iem ieccy  zrzu ca li za k a ż d ą  ewo-  
ją fum b y feóel ,  » N . N I *  łmlbumA
c z y li o g ó ln ie  d o ty ch cza s zrzucorio n a 
s t o l i c ę  S o w i e t ó w  205 te n  bom b  
różnego k a lib ru . S tr a ty  so w ie ck ie g o  prze- 
m jtg łu jb r o je n lo w e g e  s ą  o l b r z y m i e .

ADMIRAŁ DARŁAM 
CZUWA NAD FRANCJĄ 

Mlutmutumnu go umluleboum ebmoy krH#
V ic h y ,  14 s ie r p n ia .  —  W ic e p r e m ie r  a d  

m i r a i  R a r l a n  —  j a k  u rz ę d o w o  k o m tm i-

K anclerz H itler i K w a te rz e  G łó w n e j gru p y  „ P o łu d n ie " . — N a p ra w o  m a rs z a łe k  p o ln y  
v. R u n d sted t, w  iro d k u  m arsza łek  p olny K eltsI.

k u j ą  —  m ia n o w a n y  z o s ta ł  m in i s t r e m  o- 
b r o n y  k r a jo w e j .  N o w y  te n  r e s o r t  p o w o ­
ła n o  d o  ż y c ia  n a  m o c y  d e k r e tu ,  o g ło sz o ­
n e g o  w e  w c z o r a js z y m  w y d a n iu  u rz ę d o w e  
g o  d z ie n n ik a  u s ta w .  M in is t r o w i  o b ro n y  
k r a jo w e j  b e z p o ś re d n io  p o d le g a j ą  w s z y s t  
k ie  s e k r e t a r i a t y  s ta n u  s i ł  z b r o jn y c h  o- 
r a z  s e k r e t a r i a t  s t a n u  d l a  s p r a w  k o lo n ii .

P o z a  ty m  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  d w a  n o w e  
m in i s t e r s t w a  p a ń s tw o w e , k tó r e  o b ję l i  
M o is s e t  i R o u n ie r .

S. p. k p i  B rtin e M ussolin i

z ia ł  w p rz e d s ię w z ię c ia c h  w o je n n y c h , 
m a  lo tó w  p r z e k r a c z a  SO g o d z in . P ie rw -  
r b o jo w y  lo t  B r u n o n a  M nm aolin iego  o<^ 
i a t ę  29 s ie r p n ia  1940 r. p r z y  o k a z ji  bom  
rd o w a n ia  M a lty  n a to m ia s t  o a ta tn i  
b y ł s ię  w d n iu  30 k w ie tn i a  1941 r., k ie-

Spraw a S m o leń sk a
W  d n iu  18 lip e a  n iem iec k i k o m u n ik a t  w o je n n y  d o n o s i;
S m o leń sk , za c ięc ie  b ron ion y  przez n iep rzyjac ie la , z e s ta l  z a ję ty  w  d n iu  16 lip ea . 

W szelk ie  w y s iłk i n iep rzy ja c ie la , by m ia sto  to  z  p ow rotem  od zysk ać, sp e łz ły  ną 
niczym."

W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  II s ie rp n ia  w g o d z in a c h  p o łu d n io w y ch  lo n d y ń sk a  s łu żb a  
in fo rm a c y jn a  p o d a w a ła :

..S m o le ń s k  z n a jd u je  się  n a d a l . ja k  d o ty c h c za s  w  rę ka c h  so w ieck ich " .
W  g o d z in a c h  w ieczo rn y ch  teg o  sam eg o  d n ia  d o n o s iła  h o s to ń sk a  s łu ż b a  in fo r ­

m a c y jn a :
„J u ż  w  16 lip ea  p o d a w a li N iem cy , iż z d o b y li  S m o le ń sk , lecz d o  d z iś  d n ia  je s z ­

cze  m ia s ta  teg o  n ie  za ję li" .
O godz. 22 m in . 30 a n g ie lsk a  s łu żb a  in fo rm a c y jn a  p o w tó rz y ła :
„ W b rew  tw ie r d z e n io m  n ie m ie c k im  S m o le ń s k  z n a jd u je  s ię  c ią g le  je s zc ze  w  rę­

ka ch  b o lszew ick ich "-
W  W  #am #j g a dzimi# ma iamü mst  za#f#*l*zm l dzlanalkapza, k tśzy t*  w y d zia ł ##*- 

sasey M ręd# Itzaazy äa# ##mamka#M mdmmla  ##ę d a  # m a l#*#km, za a j ś aw aW e#ę m e -  
wM w  p ow rotn ej d ro d ze  do B erlin # , s k ą d  o b e c n ie  m ogę u d z ie l ić  Inform ocyJ. k to  
w rzaazyw lataW  zn ajd u je  e%ę te # m aJ#ä#ka.

O godz. 19 min. 45. a więc prawie trzy godziny przed doniesieniem angielskim  
ak o b y  S m o le ń sk  z n a jd o w a ł *ię w ręk a c h  sow ieck ich . je d n a  z  p ó łn o en o -a m e ry -  
kirh rozgłodoi podawała:

M# m #leńak zmajdaj# Wę fakt y czni# te r ę ta e h  n jam łeck k k . Dan e s l  a  tym# ###*- 
w azdateza .A a aaa la taä  P raasf, k td ry w y d a ł kam wa jk a t a  k m a la d a k o "

f)  godz. 3  m łn 11 teg o  marnego dnia p odaw ała  n astęp n ie  boatońaka służb#  
informa«") jn a :

^Sm ofsdsk zn ojd u je  s ię  to rękacA niaatiecAioA",

J a k  w yglqda Sm oleńsk
W ładze n iem ieck ie  u m o żliw iły  szeregow i 

z a g ra n ic z n y c h  d z ien n ik a rzy  w y jazd  i zw ie­
dzen ie  S m oleńska. D zienn ik i z ag ran iczn e  p rzy  
noszą obecn ie  c iekaw e sp raw o zd an ia  sw ych  
ko responden tów , k tó rzy  o p isu ją  w n ieb  swe 
w ra ż e n ia  i sp o strzeżen ia . M. in. u k a z u ją c y  
s ię  w  M adryc ie  d z ien n ik  ARC p u b lik u je  r e ­
p o rta ż  sw ego b e r liń sk ie g o  k o re sp o n d en ta , 
r e d a k to ra  M lq u a la ren n , k tó ry  p on iże j c y ­
tu je m y :

„Nasz samolot unosi nas w niezwykle szyb­
kim tempie i tak nisko płyniemy nad ziemia, że 
niemal zaw adzam y o wierzchołki drzew , prze- 

. nosząc nas niemal w samo serce frontu bojowe­
go. Ze Smoleńska iako miasta nie wiele pozo­
stało po niemieckiej akcji bom bardującej i wiel­
kim pożarze, wzni.econym o rzez wycofujących 
sie bolszewików i po t rz y  dni trw ającym  ostrze­
liwaniu go przez sowiecka artylerię. Te bojowe 
działania zam ieniły Smoleńsk w  potworne mia­
sto szkieletów, przypom inające raczej kupę 
gruzów. Pozostał jedynie las ceglanych komi­
nów, jako jedyna pozostałość no drewnianych 
domach mieszkalnych. Ocalały natomiast hotel 
„Smoleńsk“, budynek banku państw owego i k a­
tedra. zamieniona przez bolszewików na muzeum 
bezbożnicze. Z pośród 16(1.000 m ieszkańców 
przed wojną pozostało około 20.000. gdyż resz­
ta uciekła w chwili gdv Smoleńskowi groziła 
ruina wskutek pożaru. Spotyka się kobiety w 
podeszłym  wieku kręcące się wśród min domów 
i czyniące  tam poszukiwania oraz chłopców 
w wieku 12 do j.S lat. których wygląd i ubrania 
sa godne pożałowania. Bawią się oni wśród 
ruin domostw obhzucaiąc się wzajemnie odłam­
kami Cegieł.

Mimo trw ania działań woicnnyeh nie słyszy 
sie strzałów  a nawet odległego huku dział. Ta 
cisza i promienie słoneczne kry ją w sobie dra­
mat młasta-szkiełetu, nad którym  rozpościera 
'de spokój, panujący w etapie. Jeśli Anglicy są 
zdania, że Smoleńsk znajduje sie nadal w rę­
kach sowieckich, ta niezawodnie musza mieć 
powodv do takiego twierdzenia i zapewne wie- 
d w  do jakiego gatunku zaliczyć należy te od- 
miane humoru. Ja osobiście, będąc w Smoleń- 
sku v ie m  tylko ledno, że obecnie SmobA*k

y m jjg r



n i e  ma już n i c  wspólnego z  frontem oraz to, że 
n i e m i e c c y  żołnierze, k t ó r y c h  się tu spotyka są 
ludźmi, przybyw ającym i z przednich linii bojo« 
w y c h ,  b y  t u  spędzić wolne od służby chwile. 
O d  momentu zajęcia przez niemieckie wojska 
S m o l e ń s k  n i c  znalazł się ani raz  w rękach, bol­
szewików.

Pewien niemiecki oficer rozm awia z nami na 
tarasie  hotelu „Smoleńsk“, opowiadając o prze­
biegu walk pod tym miastem. Niemieckie od-

»Bfawoidmwcs « p w la ä y  " V f M a r  & # # * / * « * * « *  " # #
który b rał udział, w podróży

niedwuznacznie 
polo di Roma",
dziennikarzy zagranicznych do Smoleńska, iż 
mimo twierdzenia agitacji nieprzyjacielskiej, ja­
koby Smoleńsk jeszcze byl nadal w  rękach so­
wieckich, nie widział on nigdzie ani jednego 
bolszewika, z wyjątkiem  oddziała brudnych Jeń­
ców.

Przednie linie sowieckie — tak  czylarW  '
działy zjaw iły się tu w nocy z 14 na 15 lipea dalszym ciągu w  tym spraw ozdaniu -4  ńiuszk 
i zaję ty  plac M olotowa oraz ten hotel. W dniu być bardzo oddalone, gdyż nie słychać fatkj jyz 
16 lipea rozgorzały walki uliczne, w  toku któ- wcale huku arm at. Ludność, a w łaściw ie nid- 
rych nieprzyjaciel bronił każdego domu. Bój ten bczni m ieszkańcy, którzy  pozostali w m ieśsló 
trw ał około 24 godzin. W praw dzie bolszewicy jub powrócili z okolicznych lasów, do których

%  I
Nie wiele domów pozostało całych. Można pot 

wiedzieć, iż wskutek ognia arty lerii oraz wsky- 
tek pożarów  wznieconych -przez wycofujących 
sie bolszewików, zniszczono conajm nlej 90, O 
ile naw et nie 99 proc. w szystkich domów, które 
zwłaszcza że były  z drzew a, doszczętnie spło­
nęły. O stały się jedynie kominy. Nad Dnieprem, 
który tutaj jes t najw yżej na 50 m szeroki w y ­
sadzono w szystk ie  budynki w pow ietrze z  w y ­
jątkiem  jednego, k tóry  został śmiałym  w ypa­
dem w zięty  przez żołnierzy niemieckich. Prócz 
tego utrgym ała się katedra, k tó rą  bolszewicy 
zamienili na muzeum bezbożnicze.

rami — za wszelka cenę odzyskać utracony te 
ren, ale nawet godziny i minuty nie mieli so­
wieccy żołnierze szczęścia, aby  bodaj m etr po­
wierzchni Smoleńska dostał się w ich ręce, Roz­
kaz Timoszenki nie doczekał się realizacji."

Muzeum bezbożnicze 
w katedrze

P rócz jeń ców  nie w id ać w  S m oleń sku  
żadnych bolszewików

Rzym, 14 sierpnia. — W  odpowiedzi na bez-
uz.efne kłam stw a Churchilla, s tw ierdza również

Sukcesy Finów I małe straty Węgrów
L#*aktw# Finlandii zadało dałMIwa claay flqal#po*l«*r:n#| I moMklo] SowlaM* 

W(r6d Hanwadd* panuja «Marawy za^al kajaary
Helsinki, 14 sierpnia. — Z państw owego fiń­

skiego biura informacyjnego donoszą urzędow o:
Nasze samoloty m yśliwskie oraz nasza arty leria  
przeciwlotnicza zestrzeliły  dotychczas 262 sa­
moloty nieprzyjacielskie. W  liczbie tej nie mie­
szczą się m aszyny, które zostały uszkodzone 
oraz zniszczone w czasie bom bardowania lot­
nisk nieprzyjacielskich.

P rzy  użyciu różnego rodzaju broni naszych 
arty lerii marynarki, min, torped, bomb wod­
nych itd. zniszczono z całą pewnością do tej 
pory mniej więcej 15 statków  nieprzyjacielskich.
W śród zatopionych okrętów  znajdują się po­
m iędzy innymi trzy  łodzie podwodne, dwa 
mniejsze okręty  wojenne oraz sześć transpor­
towców. Dwa transportow ce nieprzyjacielskie 
poważnie uszkodzono. ,,

W yrzucane stale na brzeg fiński jożęści okrę­
tów, stery, pasy  ratunkow e itd. są ponadto do­
wodem  tego. iż liczba zniszczonych statków  nie­
przyjacielskich w  rzeczyw istości jest o wiele 
wyższa. W łasnych s tra t w  okrętach wojennych 
mc poniesiono. Również nasza m arynarka han­
dlowa strzeżona przez jednostki m arynarki wo­
jennej w dalszym  ciągu bez poniesienia jakiej­
kolwiek szkody kontynuow ała normalnie swoje 
podróże.

Nowa przegrana „Royal Mr Force"
ZnlMwul* immiliW* W y ty l iW  pn#* myśllw«** I mMykpi# 

Wmlęd d* »l«*#ll M oesym l #władk#ml
B e r l in ,  14 s ie r p n ie .  —  L o tn ic tw o  b r y - 1  P o n iż e j  p o d a n i  p i lo c i  b r y t y j s c y  b y l i  n a  

i y je k ie  z a p ła c i ło  z a  s w o je  b e z s k u te c z n e  o c z n y m i ś w ia d k a m i  d o tk l iw y c h  k lo a k , j a -  
l i r ó b y  a t a k u  n a  w y b r z e ż e  k a n a łu  o r a z  z a -  k ie  p o n o s i  s t a l e  l o tn i c tw o  b r y ty j s k i e

NaSze s iły  lądowe dotychczas zdobyły lub 
zniszczyły conajmniej 444 wozów pancernych 
i 31 .sam ochodów pancernych.

Budapeszt# 14 sierpnia. — W ęgierskie koła 
w ojskowe ponownie w ykazują odnośnie do ko­
munikatów na tem at działań wojennych Honwe- 
dów na Ukrainie wielką powściągliwość. O gra­
niczono się do stw ierdzenia, iż zapoczątkow ane 
już operacje w stąpiły  w nową fazę. Podkreśla 
się ponadto, iż zapał wojenny oddziałów w ę­
gierskich w  dalszym ciągu jest w zorow y i nie 
uległ żadnym  zmianom. Odniesione dotychczas 
i przez naczelne komendy sprzym ierzonych 
wojsk kilkakrotnie podkreślone szybkie zw ycię­
stwa, jak również nabyte dotychczas doświad­
czenie w ojenne w  dalszym  ciągu spotęgow ały 
siłę uderzenia poszczególnych jednostek naszej 
armii. Zdecydowanie lepsze wyszkolenie naszych 
żołnierzy w y raża  się w  stosunkow o niskiej cy­
frze s tra t  oddziałów  ̂ naszych. S tra ty  te  naw et 
w przybliżeniu nie sięgają przeciętnych s tra t 
z w ojny św iatow ej, podczas gdy z  drugiej s tro ­
ny podpadające w ysokie s tra ty  sowieckie po­
zostają  w  zw iązku z operacjam i nieprzyjaciel­
skimi, dokonanymi olbrzymimi masam i ludzki­
mi. Jak również w  zw iązku z  m etodą walki nie-

B olszew icy  cofa;ą s ię  
n a d  M orze C zarn e

P o ś c ig  z a  n im i t r w a  —  A t a k i  lo tn ic z e  n a  B ir m in g h a m  o r a z  G r e a t  Y arm outh1 
Z G łów nej K w atery  K an clerza  H itlera , 1 4sio rpn ia . — N a c z e ln a  K o m e n d a  Niem ieckich 

S i l  Z b ro jn y c h  k o m u n ik o w a ła  w  d n iu  18 s ie r p n ia  b. r .:  „ N a  p o łu d n io w e j Ukrainie 
d y w izje  p iech o ty  oraz zm o to ry zo w a n e od d zia ły  a rm ii n iem ieck iej w raz  z w ojskam i 
sp rzym ierzon ym i śc ig a j*  n iep rzy ja c ie la , uch od zącego  w  k ieru n ku  na porty  Morza 
C zarnego. W  n ieu sta n n y m  p a rciu  naprzód  zm u szano so w ieck ie  stra że  ty ln e  do walki, 
przy czym  zad an o Im w ie lk ie  str a ty . N a p o zo sta ły ch  o d cin k ach  fro n tu  wschodniego  
atak i w o jsk  n iem ieck ich  p r z y n io sły  now e su k cesy . Z n aczn iejsze e sk a d ry  samolotów  
b ojow ych  o b rzu ciły  w  c ią g u  u b ieg łe j  n o cy  sk u teczn ie  bom bam i ro zp ry sk o w y m l I za- 
p ała ją cy m i w ażne w ę z ły  k o le jo w e  w  rejo n ie  na zachód  od M oskw y. W  w a lce  przeciw- 
ko b r y ty jsk ie j  żeg lu d ze  za o p a trzen io w ej zn isz c z y ły  sa m o lo ty  b ojow e za d n ia  w  pobliżu 
W y sp  O w czych dw a fra ch to w ce , łącznej p ojem n ości 14,000 BRT. oraz za to p iły  w  ciągu 
u b ieg łej n ocy  u w sch o d n ich  w y b rzeży  S zk ocji Jeden ok ręt h a n d lo w y , pojemności 
5,090 BRT. Sku teczn e  a ta k i nocn e lo tn ic tw a  sk iero w a n e b y ły  poza ty m  przeciwko 
zakładom  przem ysłu  z b ro jen io w eg o  w  B irm in gh am , Jak rów nież p rzeciw k o  urządze­
n iom  p ortow ym  w  G reat Y arm ou th  I R am sgate. Inne sa m o lo ty  b ojow e bom bardow ały  
k ilk a  lo tn isk  na w y sp ie . W  cza sie  w y p a d u  śc lg a c z y , o k tórym  d o n o s ił  k om u n ikat wo­
jen n y  z dnia 12 s ierp n ia , s torp ed ow an o  Jeden d a lszy  parow iec, p o jem n o śc i 4,000 BRT, 
W  A fry ce  p ółn ocn ej n iem ieck ie  sa m o lo ty  n iszczące  rozp rószy ły  na p o łu d n io w y  wschód 
od S o llu m  k o n cen tra cję  n iep rzy ja c ie lsk ich  p ojazd ów  m ech an iczn ych . W  c za s ie  ataku 
p o w ietrzn eg o  na lo tn isk o  b r y ty jsk ie  A b u S u eir , d ok on an ego  w  n o cy  na 12 sierpnia, 
c e ln y m i bom bam i sp o w o d o w a n o  w ie lk ie  p o ża ry  I potężne ek sp lozje  w  m ag azy n ach  
I sk ład ach  am u n icy jn y ch . P r ó b y  lo tn ic tw a  b r y ty js k ie g o  z a a ta k o w a n ia  w  d n iu  wczo­
ra js z y m  zach o d n ic h  N ie m ie c  o ra z  w y b rz e ż a  o k u p o w a n y c h  o b sz a ró w  z a ła m a ły  sic w 
o g n iu  o b ro n y  n ie m ie c k ie j.  M y śliw ce , a r t y l e r i a  p rz e c iw lo tn ic z a  o ra z  a r ty l e r i a  jnary- 
n a r k i  z e s trz e l iły  p rz y  ty m  42 s a m o lo ty  b ry ty js k ie . .  W ła s n y c h  s t r a t  n ie  poniesiono. 
B o m b o w ce  b r y ty j s k ie  z rz u c iły  w  c ią g u  o s ta tn ie j  n o c y  b o m b y  w  ró ż n y c h  m iejscow o­
ś c ia c h  N iem iec  z a c h o d n ic h  i p ó łn o cn y c h . L u d n o ś ć  c y w iln a  p o n io s ła  n iez n a c z n e  s tra ­
ty . R zkód o c h a ra k te r z e  g o s p o d a rc z o -o b ro n n y m  lu b  w o jsk o w y m  n ie  w y rz ą d z o n o . — 
M y śliw c e  n o cn e , a r t y l e r i a  p rz e c iw lo tn ic z a  i a r t y l e r i a  m a r y n a rk i  z e s t r z e l iły  spośród 
a ta k u ją c y c h  b o m b o w c ó w  b r y ty j s k ic h  16 m a sz y n .“

Sukces włoskiej łodzi podwodnej na Atlantyku
R zym , 14 s ie rp n ia .  — W ło s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  ze ś ro d y  b rz m i n a s tę p u ją c o :  „Sa­

m o lo ty  w ło sk ie  d o k o n a ły  atak u  na w y sp ę  Cypr, g d z ie  zbom b ard ow ały  lo tn isk o  w Ni­
co sia . W  F a m a g o sta  tra fio n o  o k rę ty  I u rządzenia  p ortow e. W  A fry c e  p ó łn o cn e j og­
n iem  a r ty le r y jsk im  od parto  od d z ia ły  b ry ty jsk ie , które u s iło w a ły  p rz y  w s p a rc iu  czoł­
g ó w  zb liż y ć  s ię  do n a szy ch  sta n o w isk  n a  fro n cie  T obruk. W  n ie p r zy ja c ie lsk ic h  urzą­
d z e n ia c h  fo r ty f ik a c y jn y c h  sp ow od ow an o  sz k o d y  w sk u tek  ek sp lozji, S a m o lo ty  nasze 
p on ow n ie  o b rzu ciły  ce ln ie  bom bam i urządzen ia  obronne w  Tobruk. W  re jo n ie  Maria 
M atruk Inne esk a d ry  n a sz e g o  lo tn ic tw a  b o m b ard ow ały  różne ce le  p om ięd zy  n im i jed­
no lo tn isk o , w y rzą d za ją c  pow ażn e sp u sto szen ia  oraz p ow od u jąc pożary . S a m o lo ty  an­
g ie ls k ie  z a a ta k o w a ły  T ry p o lis ,  B e rn o  i B a rd ię .  W  cz as ie  a ta k u  n a  B e n g h a s i,  o któ­
r y m  d o n o s ił  w c z o ra js z y  k o m u n ik a t  w o je n n y , n a s z a  o b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  zestrze liła  
z z iem i 2 s a m o lo ty  n ie p rz y ja c ie ls k ie . W  A fr y c e  w sch o d n ie j  d z ia ła ln o ść  arty leryjska  
ł w y w ia d o w c z a  na o d c in k a ch  f ro n to w y c h  U a le h e f łf  ł  G u ią u a h c r . S a m o lo t y  b cy ty jsk ie  
b o m b am i i o g n iem  z k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  z a a ta k o w a ły  G o n d a r  i A zozo. Jedni 
z  n aszych  ło d zi p odw odnych , operu jąca  n #  A tla n ty k u  pod d ow ód ztw em  komandora  
podp orucznika F ran cesco  M urzy, za to p iła  p a row iec b r y ty jsk i „M acon“ I statek-cys- 
termę „H orn sh el“, o  łą czn ej p o jem n o śc i 17,272 BR T.“

ZGON LORDA W ILL IN G T O N A
Anglia utraciła znów  jednego

z dyplom atów
S z to k h o lm , 14 s i e r p n ia .  —  R e u t e r  d o ­

n o s i  z  L o n d y n u ,  ż e  w e  w to r e k  p o  p o łu d ­
n iu ,  z m a r ł  w s k u te k  z a p a l e n ia  p łu c  lo rd  
W il l in g to n ,  p r z e ż y w s z y  l a t  74. W  c z a s ie  
s w e j p o l i ty c z n e j  k a r i e r y  b y ł  lo r d  W il-

J „  _____________________________________      -- . .  . .  I in g to n  m . in . w ic e k ró le m  I n d i i ,  a  j a k i ś
e h o d n i  t e r e n  R z e s z y  d o tk l iw y m i  s t r a t a -  w s k u te k  o g n ia  n i e m ie c k ie j  o b r o n y  p r a y -  j c z a s  p ia s to w a ł  s ta n o w is k o  g e n e r a ln e g o  
m i w , m a s z y n a c h ,  p i lo ta c h ,  o r a z  z a ło d z e , z ie r i in e j :  p p o r .- p i lo t  G r a h a m  G i lb e r t ,  j g u b e r n a t o r a  K a n a d y .
Z a n im  z a ło g i  z d o ła ły  p r z y s t ą p ić  d o  w y -  F a i r l e y  D r a p e r  z F a w k h n n  ( K e n t) ,  I v y - 1 
k o n a n ia  s w y c h  z a d a ń  b o jo w y c h  z o s ta ły  ( b a n k  i  p i lo t  o f ic e r  F r a n k  K e n n e t  T h o r n -  
z a a t a k o w a n e  i z n is z c z o n e  p r z e z  m y ś l iw -  to n , n u m e r  ro z p o z n . 66  676 z  N o r th b ic h  
c ó w  i a r t y l e r i e  p r z e c iw lo tn ic z ą .  N ie lic z -  (C h e s h ir e ) ,  J a c k l a n s  D a v e n h a n .  T r z e c h  
ń y m  ty lk o  lo tn ik o m  b r y ty j s k im  u d a ł o , t y c h  o f ic e ró w  p r z e t r a n s p o r to w a n o  d o  n i e  
s ic  w y s k o c z y ć  p r z y  p o m o c y  s p a d o c h r o n u .  I m ie c k ie g o  o b o z u  je ń c ó w .

LIZBO NA -*  RIO D E  M N E I R Ö ,
Carmona zam ianowany h o n o r o w y m  

generałem B razylii
R io  d e  J a n e i r o  14 s ie r p n ia .  —  P re z y ­

d e n t  r e p u b l ik i  p o r tu g a l s k i e j  g e n e r a ł  Cai 
m o n a  z o s ta ł  w e  w to r e k  ro z p o rz ą d z e n ie m  
b r a z y l i j s k ie g o  p r e z y d e n t a  p a ń s tw a  Ge- 
t u l io  V a r g a s a  z a m ia n o w a n y  h o n o ro w y m  
g e n e r a ł e m  d y w iz j i  w o js k  b r a z y l i j s k ic h .

ü n lw o ra y l1 w Hio do S a n e iro  u d z ie li!  portugal- 
6k )em o  p r o m .n o w i O ir s ir a  S a la za r  g o d nośc i óoktc* 

■ r a  h o n o r is  causa .

« S m  z « ; « # # *

Poszukuje się „winnych" załamania się armlj
Nie m ogli donosić o nakazanych z góry zw ycięstw ach —  Rozpaczliwe położenie 

wojsk sowieckich
B e r lin , 14 s ie rp n ia .  — C h a r a k te r y s ty c z n e  j s to le ta m i  p ę d z ą  ż o łn ie rz y  so w ieck ich  n a  

ś w ia tło  n a  ro zp a c z liw e  p o ło że n ie  w opsk so- śm ie rć . O d d z ia ły  n a d z o ru ją c e  a rm ie  k o n - 
wieekieh ry.uca ro zk a z  20 a rm i i  so w ie ck ie j, I t r o lu ją  z a c h o w a n ie  s ię  o f ic e ró w  i  d o w ód- 
k tó ry  w p a d ł w ręce  n iem iec k ie  w czas ie  ców . 
w a lk  n a  p ó łn o c n y  w sch ó d  od  S m o le ń sk a .
W * o b liczu  b e z n a d z ie jn e j  s y tu a c j i  bolszewi* 
cy w id o czn ie  z a c z y n a ją  s z u k a ć  „ w in n y c h “ 
z a ła m a n ia  s ię  a rm ii  so w ie ck ie j. S ta w ia ją  
o n i o f ic e ró w  i d o w ó d có w  w o jsk  p rz e d  s ą '

Oświadczenie komendanta floty na ChlńskWn Morzu
„Japonia nie może bezczynnie przyglądać się  dokonującemu się okrążaniu“ — 

„N ależy zastąpić stary porządek w  Chinach now ym “
S z a n g h a j ,  14 s i e r p n ia .  —  S p r a w o z d a w ­

c a  f lo ty  j a p o ń s k ie j  n a  w o d a c h  c h iń s k ic h  
k o m e n d ą p t  N e o a k o  H a z a w a  z ło ż y ł  n a ­
s tę p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie :  „ J a p o n i a  n i e  m o  
ż e  b e z c z y n n ie  p r z y g lą d a ć  s ię ,  j a k  s ię  d o ­
k o n u je  o k r ą ż e n ie  z a in i c jo w a n e  p r z e z  S t a  
n y  Z je d n o c z o n e , A n g l ię ,  C z u n g k ln g  i I n ­
d ie  h o le n d e r s k ie .  O ś w ia d c z e n ie  to  z o s ta ­
ło  z ło ż o n e  w  ś ro d ę  w  c z w a r tą  ro c z n ic ę  
r o z s z e r z e n ia  s ię  j a p o ń s k o  -  c h iń s k ie g o  
k o n f l i k tu  n a  S z a n g h a j .

d e ra  w o je n n y m  p o n ie w a ż  n ie  m o g li  m eld o ­
w ać  o  n a k a z a n y c h / im  p rz e z  w la d c ' 
k iew sk ic b  z w y c ięs tw a c h .

Ś Uoełemmkew m a

O d n a le z io n y  ro zk a z  b rzm i n a s tę p u ją c o :  
„D o w sz y s tk ic h  f o rm a c y j  d w u d z ie s te j  a r ­
m ii. Z a  tc h ó rz o s tw o  i w y w o ła n ie  n a s tr o ju  
p a n ic z n e g o  w c z as ie  w y k o n y w a n ia  rożka-, 
zów b o jo w y c h  u su w a  s ię  ze s ta n o w is k  o raz  
p rz e k a z u je  są d o w i w o je n n e m u :

d o w ó d cę  34 p u łk u  p a n c e rn e g o  (17 d y w i­
z ja  p a n c e rn a  p i ą ty  k o rp u s  m ec h a n ic z n y ) , 
p o ru c z n ik a  Ł ja p in n .  d o w ó d cę  b a ta l io n u  w 
M  p u łk u  p a n c e rn y m  (17 d y w iz ja  p a n c e rn a ) ,  
p o ru c z n ik a  P ia t in o ,  o ra z  z a s tę p c ę  do w ó d cy  
b a ta l io n u  w y w ia d o w c ze g o  17 d y w iz ji  p a n ­
c e rn e j  k a p i ta n a  C z u ra k o ffa .

R o z k a z  z o s ta ł  p o d a n y  do w ia d o m o śc i c a ­
łem u  k o rp u so w i d o w ó d có w  aż  d o  do w ó d cy  
p lu to n u  w łą c zn ie “ .

R o z k a z  p o d p is a n y  j e s t  p rze z  „ c z ło n k a  r a ­
d y  w o je n n e j  a rm i i ” k o m is a rz u  k o rp u su  
S a m  ja n o w s k i j a ,  o ru z  kon t r a s y  g n o w a n y  
p rzez  n a c ze ln e g o  d o w ó d cą  20-ej a rm i i  g e ­
n e ra ła  p o r. K u re o z k in a . P o z a  ty m  p o d p isa ć  
m u s ie li  ro z k a z  sz ef s z ta b u  20-ej a rm ii  g e ­
n e ra ł  m a jo r  N . K o r n l je f f  i „ sze f o d d z ia łu  
n a d z o ru ją c e g o  p rz y  a r m i i ” k o m is a rz  pu ł- 
k o w y  S a d m rlk e ff .  A e  m u s i ju ż  b y ć  f  milą 
b o jo w a  mrmH m ow leckiej, jeż e li  w ła d c y  be l 
szm H ey  mą w  ta k i  mpomób p n d n o -
wić m o ra ln o ś ć  ż o łn ie rz y  I o fic e ró w . M ałe  
p o l i t ru k i  k a ra b in a m i  m a s z y n o w y m i i  pi-

P i s m a  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ie  w s k a ­
z u ją  od  p ew n eg o  c z asu  n a  n ieb e z p iec z e ń ­
s tw o ,g r o ż ą c e  im  z P ó łn o c y . » E l P a m p e r o “, 
d z ie n n ik  w y c h o d z ą c y  w  B u e n o s  A ire s , p i ­
sze: „ U S A  c h c ą  n a s  z g n ie ść  j a k  in n e  n a ro d y  
A m e ry k i  p o łu d n io w e j.  S p o jrz e n ie  n a  ro z ­
w ój s to s u n k ó w  z U S A  w y k a z u je  n am , eze- 

zek i .......................

w y so k ie g o  o d z n a cz e n ia  w o jsk o w e g o  p rzez  
K a n c le rz a  H i t le r a  g e n e ra ło w i  A u to u e sc u  
w y s n u w a  n a s tę p u ją c y  w n io s e k :  „O dznacze­
n ie  g e n e ra ła  A n to n e s c u  p rz e z  K a n c le rz a  
H i t le r a  o ra z  w y m ien ie n ie  ru m u ń s k ic h  c z y ­
n ów  z b ro jn y c h  w  n ie m ie c k ic h  k o m u n ik a ­
ta c h  w o je n n y c h  s ta n o w i  c h w a le b n ą  s tro n ę  
h i s to r i i  R u m u n ii .“

J a k ą  ro lę  s p e łn ia ją  o b e c n ie  N iem cy , s t a ­
no w i c y f r a  z a g ra n ic z n y c h  s tu d e n tó w , s tu ­
d iu ją c y c h  n a  u n iw e rs y te ta c h  w  R zeszy . Od 
s ty c z n ia  d o  m a rc a  b. r. po  n a u k ę  d o  N iem iec

go  A r g e n ty n a  m o że -o c ze k iw a ć , jeż e li  u d a ­
d z ą  s io  o s ią g n ię c ia  „ P ią te j  K o lu m n y  Y an - 
k o eó w  .

W  C h ile  „ O p in io n  V a lp a ra i s o “ g ło si:
„ P rze z  b azy  c h c ą  S ta n y  Z jed n o czo n e  w p ie r ­
w szy m  rzę d z ie  w p ro w ad z ić  k o n tro lą  nad

S e n a to r  L u d w ik  H e r r e r a  w  ra d z ie  m ia s ta  se n o w sk ie . B u łg a r ia  w y s ła ła  n a jw ię c e j  rnło- 
M o n tc v id e n  p rze m a w ia?  o s ta tn io  w sp o só b  dzieży , bow iem  1,37,1 s tu d e n tó w  i s tu d e n te k ,  
n a s tę p u ją c y :  ..Z a ło żen ie  p rzez  U S A  baz hę n a s tę p n ie  z a n o to w a n o  197 T u rk ó w  i T n r -  
d d a  o z n a c z a ło  zn iszczen ie  A m e ry k i p o in d - c zy n ek . S ło w a c ja  w s i a ł a  M L  N o rw e g ia  1 *  
m o w ig . Im p e r ia l iz m  S ta n ó w  Z jo d n n e zn n v rh  « (n d cn ló w . O ek m w e s ą  w n io s k i,  w y p ły w a -  

ś ro d k o w e j Błonowi d la  n a s  ją e c  z  g łęb szeg o  p r z y j r z e n ia  s lą  te j  s ta ły -A m ery ce  
•d rzcźen ic ,“ . , mfyce. nn . w id z im y  #  n ic h . #  po*ow # z a g ra
W  ten  sp o só b  Tboronm orykftn fe  nnśw ie- n iezn y eh  s tu d e n tó w  zn jm o w a tfi s ię  s tu d io  

M ają z n a cz e n ie  o s ta tn ic h  k ro k ó w  B ia łe g o  w an lem  zaw o d ó w  * ech  n iex n y eh . ft d o p ie ro  
D om u w obec n ie h . j re sz ta  m ed v ey n y . p rz y ro d y , g o s p o d a rk i ,  bf-

•  •  •  i s to r i i ,  s z tu k i,  p r a w a  i ro łf if r tw « . J a k  w idzi-

„ N ie  t y l k o  t r z e b a  z n is z c z y ć  p lan o w a n e  
o k r ą ż e n ie  u s i l n ie  p o p ie r a n e  p r z e z  Chiny, 
t a k  o ś w ia d c z y ł  w  d a ls z y m  c ią g u  spraw oz 
d a w c a ,  le c z  t r z e b a  r ó w n ie ż  s t a r y  porzą­
d e k  w  C h in a c h  z a s t ą p ić  n o w y m , ta k , iź 
b ę d ą  o n e  w  s ta n i e  z m ie n ić  s w ó j  n a w p ó l  
k o lo n ia ln y  u s t r ó j .  J a p o n i a  w in n a  zdecy­
d o w a n ie  p o k o n a ć  t r u d n o ś c i  s to j ą c e  n a  jej 
d ro d z e . F l o t a  c e s a r s k a  w  p e łn y m  z a u fa ­
n iu  z a ję ł a  sw e  s ta n o w is k a ,  a  ty m czasem  
J a p o n i a  e n e rg ic z n ie  z a b ie r a  s ię  do  roz­
w ią z y w a n ia  w ła s n y c h  p ro b le m ó w " .

O D W O Ł A N I E  S I R  B Ä T T E B S H I L L Ä  
Zmiana na stanow isku naczelnego 

dowódcy -na Cyprze
B e r n o ,  14 s ie r p n ia .  —  G u b e r n a to r  Cy­

p r u  S i r  W il l ia m  B a t t e r s h i l l  z o s ta ł  odwo­
ła n y  ze  s w e g o ju a n o w if lk a  i p rzen ie sio n y  
d o  b r y ty j s k i e g o  m in i s t e r s t w a  kolonu. 
B a t t e r s b m  b y ł  r ó w n o c z e ś n ie  t e ż  główno­
d o w o d z ą c y m  s ta c jo n o w a n y c h  n a  Cyprze 
o d d z ia łó w  w o js k o w y c h .  N a z w is k o  jego 
n a s tę p c y  n i e  z o s ta ło  d o ty c h c z a s  podane 
d o  w ia d o m o ś c i ,  t a k  iż  p o n o w n ie  wyraża 
s ię  p r z y p u s z c z e n ie ,  iż  A n g l ic y  c h c ą  Cypr 
z w ią z a ć  a d m i n i s t r a c y j n i e  z S y r ią ,  by  *  
t e n  s p o s ó b  w c ie l ić  k r a j  t e n  d o  b ry ty js k ie ­
go  im p e r iu m  k o lo n ia ln e g o .

DRAŹLIW* PYTANIA 
Here BWWm # wejmle dwwfromlow#!.

S z to k h o lm , 14 s i e r p n ia .  —  J a k  donosi 
lo n d y ń s k i  k o r e s p o n d e n t  „ N y s  D a g ) '#  
A l lo h o n d a “  w c z a s ie  d e b a ty  o d b y te j  *  
ś ro d ę  w  T zh ie  G m in  n a  o św ia d c z e n ie  At- 
t le e e 'a ,  iż  N ie m c y  o b e c n ie  w a łc z a  na  2-e» 
• f ro n ta c h , c z y li  iż  n n s tn n i ł  f a k t ,  k tró e P  
«if o n e  z a w s z e  o b a w ia ły ,  z a p y ta ł  %  
B e l is h n  ..n n  jmkl«-h d w ó c h  f r o n ta c h t  « '  
M eees ze  z d e c y d o w a n y m  g ło se m  o d p c ^  
d z ia ł :  „ n a  w s c h o d z ie  i n a  z a c h o d z ie  M  
to  H o r c  B c l is h n  p o n o w n ie  zapyta** 
G d z ie  n a  z a c h o d z ie ? "  n n  to  p y ta n ie  

t le e s  n i c  n i e  o d p o w ie d z ia ł

-   /
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W S C H O D N IE J  
XV celu u s u n ię c ia  w ą tp liw o śc i, G en e ra ln a  

D y rek c ja  K o l e i  W s c h o d n i e j  do- 
nr>si, ż e  nie m a ż a d n y ch  o g ran ic z eń  w o b ro ­
cie to w aro w y m  w o b ręb ie  K o le i W sch o d ­
niej oraz w o b ro c ie  p o m ięd zy  R zeszą N ie­
m iecką a  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw e m . 
S pec ja ln e  zezw o len ia  n a  p rz e sy łk ę  to w a ró w  
czy to w ła d u n k a c h  d ro b n ic o w y c h , czy  też 
w agonow ych, n ie  s ą  w ięcej p o trzeb n e .

P o je d y n cz e  w y ją tk i  p rz y  is tn ie ją c y c h  
o g ran iczen iach  o b ro tu  to w a ro w e g o  u d z ie ­
la ją  w p rzy sz ło śc i D y re k c je  R u c h u  K o le i 
że laznych , w  k tó ry c h  o k rę g a c h  leży  m ie j­
sce w y s ia n ia . W n io sk i  o  zezw olen ie  n a  
p izesy tk ę  to w a ró w  p rz y  is tn ie ją c y c h  o g r a ­
n iczeniach  p rz y ję c ia ,  n a le ż y  w p rzy sz ło śc i 
k ierow ać do  w ła śc iw y c h  ze w zg lęd u  na  
m iejsce w y s ia n ia  D y re k c y j  K o le i Ż e laznych  
(w K ra k o w ie , R a d o m iu , W a rs z a w ie  i L u ­
blinie).

S Ł U Ż B A  P O C Z T O W A  Z  Z A G R A N IC A  
N i e m i e c k a  P o c z t a  W s c h o d u  

donosi, że d o p u szczo n e  są  l i s ty  zw y k łe  i p o ­
lecone, k a r ty  p o cz to w e i d ru k i  w e d łu g  s ta ­
wek n a leżn o śc i i w a ru n k ó w  w y s y łk i  ru c h u  
św iatow ego _zw ią zk u  p o cz to w eg o  z m ia s ta ­
mi d aw n ie j ju g o s ło w ia ń s k im i, o b ecn ie  p rz y ­
łączonym i do  B u łg a r i i ,  a  to : C a r ib ro d , P i-  
rot, V ra n je , B o s i ljg ra d ,  K r iv a  P a la n k a ,  
K ra to v o , K a c a n ik , S k o lp je , V oles, S tip , 
S tru m ica , V a la n d o v o , D e v d e lija  (G uovghe- 
li), N cg o tin , P r i l c p  i  B ito l j .

G azety  i c z a so p ism a  m o g ą  b y ć  ty lk o  p rz e ­
sy łan e  ja k o  p o jed y n c z e  d ru k i,  p rz y  zach o ­
w an iu  t a r y f y  d la  d ru k ó w .
' T O T A L I Z A T O R  W. W A R S Z A W I E  

W  k a sac h  w y śc ig o w y ch , p rz y  u l. Szczy­
glej w W a r s z a w i e ,  g d z ie  p rz y jm o ­
w ane są  s ta w k i n a  g o n itw y , ro z g ry w a ją c e  
się n a  to rz e  lu b e lsk im , p a n o w a ło  u b ieg łe j 
niedzieli, w d n iu  o tw a rc ia  w y śc ig ó w  lu b e l­
sk ich  o g ro m n e  o ży w ien ie , p rz y p o m in a ją c e  
okres p rz e d w o je n n y  p rz y  k a s a c h  m ie jsk ic h . 
T ysiące to ta l iz a to ro w ic z ó w  w a rsz aw sk ic h  
pch a ło  się do  k a s , j a k  za  n a jle p sz y c h  cza­
sów. G ra b y ła  c o p ra w d a  u t ru d n io n a ,  b o ­
w iem  po 2 -Ie tn ie j p rz e rw ie  w y s tą p iły  do 
w alk i k o n ie  d o ty c h c z a s  n iezn an e , a  je ś l i  
chodzi o k o n ie  d a w n ie jsz e , to  t ru d n o  w  
p ierw szy ch  w y s tę p a c h  zdać  so b ie  sp ra w ę  
z ich fo rm y . N ie m n ie j je d n a k  n ie  by ło  to  
p rzeszk o d a  d la  o żyw ion ej g ry . Ś w iad czy  o 
lym  fakt. że o b ro ty  w  W a rsz a w ie  o s ią g n ę ły  
su nu; 76,290 z ło ty ch , pod czas  g d y  w  L u b l i ­
n ie 66,800 z ło ty c h . W y p ła ty  w  W a rsz a w ie  
b y ły  zn aczn ie  w yższe, n iż w  L u b lin ie .

W Ł A M Y W A C Z  P O S T R Z E L IŁ
S T A R U S Z K Ę  

O koło p ó łn o c y .ę o d c jrz p n e  sz m e ry  obpdzi- 
ły  w łaścic ie lkę  m ie s z k a n ia .p rz y  u l ję y  Id z i­
kow skiego S5 w  f a r s z  a  w i  e" (M oko­
tów) 70-le tn ią  H e le n ę  M ak o w sk ą . S ta ru s z ­
k a . u s ły szaw szy  o tw ie ra n ie  d rzw i n a  p a r te ­
rze, u d a ła  s ię  d o  p rze d p o k o ju , sk ą d  d rzw i 
p ro w ad z iły  do  o g ro d u .

W  p rze d p o k o ju  M a k o w sk a  zau w a ż y ła , źe 
d jzw i do o g ro d u  są  o tw a r te  m im o, że z a m ­
k n ę ła  je  d o k ła d n ie  p rzed  u d a n ie m  się  n a  
spoczynek. M a k o w sk a  p o d e jrz e w a ją c , iż do 
m ieszk an ia  d o s ta ł  s ię  z ło d z ie j, w szczęła  
a la rm . W  te j ch w ili  u k r y ty  w p rzed p o k o ju  
złodziej s trz e li!  do  n ie j z rew o lw e ru , a  n a ­
stęp n ie  rzu c ił  s ię  do  u cieczk i. K u la  u g o d z i­

ła  M akow ską  w  lew e ucho . O k aza ło  się , iż 
sp łoszony  złodziej po rzuc i! p rzy g o to w a n y  
tłom ok  z g a rd e ro b ą , n a d to  d łu to , ś w id e r  i 
zniszczono pan to fle , k tó re  z d ją ł w d rzw iach  
p rzed p o k o ju , b y  nie  ro b ić  h a ła su .

R a n n ą  o p a trz y ł lek a rz  p o g o to w ia  i pozo­
s taw i!  opiece dom ow ej. P rz y b y ło  n a  m ie j­
sce w ła m a n ia  w ładze p o łżcy jno  - ś ledcze 
w szczęły en e rg iczn e  doch o d zen ia , celem  w y ­
k ry c ia  sp ra w c y  w ła m a n ia .

gospodarka
V

M ianow anie k ierow nika  
O gólnej G ospodarki w K rakow ie

Na p o s ta w ie  § 8 rozporządzenia w sprawie 
tworzenia Izb dla Ogólnej Gospodarki General­
nego Gubernatorstwa z dnia 3 marca 1941 roku 
iUz Rozp. strona 87) Szef Okręgu Dr W ächter 
zamianował dr. Antoniego -Wenischnlggera kie­
rownikiem Główne/ Grupy Gospodarki Przem y­
słowej Okręgowej Izby dia Ogólnej Gospodarki 
w Krakowie.

G ospodarka s iłą  F św iatłem  w e Francji
W ostatnich dniach odbyła się w Paryżu kon­

ferencja kół zainteresowanych w gospodarce 
siła i światłem. W  konferencji tej brali udział 
przedstawiciele Niemiec i Francji. Głównie za­
stanawiano się nad wymianą ostatnich doświad­
czeń z dziedziny gospodarki elektrycznością i 
gazem. Odbudowa francuskiej gospodarki siłą 
i światłem została postanowiona przy czym w 
przyszłości projektuje się połączenie gazoclą- 
^ÜNVr.z Dołnocno-francusklch zagłębi węglowych 
do Paryża, a także dalej jeszcze na południe. 
Dalsza rozbudowa francuskich elektrowni w y­
korzystujących energię wodną wykazała ko­
nieczność rozszerzenia sieci wysokiego napięcia 
kraju, przy czym mówi się w Paryżu o położe­
niu .4—6 linii każda o sile 400 tys. wolt.

Równocześnie na wspomnianej konferencji1 
obradowano nad możliwośclamf położenia linii 
w kierunku wschodnio-zachodnim. Następnie 
zajmowano się zagadnieniami technicznymi mię­
dzy innymi także nowymi francuskimi oporni­
kami, które oszczędzają duże ilości materiału 
oraz elektryfikacją rolnictwa, przy czym de­
monstrowano świeżo odkryty we Francji pług 
poruszany energią elektryczną.

Zarządzenie w spraw ie obow iązku  
o ferow an ia  p rzetw orów  m lecznych, t łu sz ­

czów roślinn ych , o lejów , m a rg a r y n y  
I odpadków  tłu szczow ych

Na podstawie 8 13, ust. 1 trzeciego przepisu 
wykonawczego do rozporządzenia z dnia 23 li­
stopada 1939 r. w sprawie wyżyw ienia i rolnic­
twa w Gen. G ubernatorstw ie z  dnia 20 stycznia 
1540 r. (Dz, Rozp, G G. II, strona 21) przewod­
niczący Rady Zawladowcze! Centralnego Urzę­
du Rolniczego w  dniu 16 lipea w ydał zarządze­
nie, mocą którego, po myśli § 1 zarządzenia Kie­
rownika Głównego W ydziału W yżywienia i Rol­
nictwa w Rządzie Gen. G ubernatorstw a z dnia 
26 czerw ca W  i r/<D z. RozpLÖl st-IWa '439) 
obowiązkowi zaofiarowania przetworów- m lecz­
nych, tłuszczów roślinnych, olejów, m argaryny 
i odpadków tłuszczowych podlegają wszystkie 
w ytwórnie l zakłady żyw nościow e f rolnicze 
w ytw arzające, zbierające i sprow adzające 
wszelkiego rodzaju przetw ory mleczarskie, w 
szczególności zaś masło i sery, względnie ro­
ślinne tłuszcze, oleje I margarynę, względnie te, 
w których znajdują się odpadki tłuszczowe.

Po myśli 8 2 niniejszego zarządzenia Zakłady 
mają zaofiarowywać podlegające obowiązkowe­
mu oferowaniu przetw ory  według następujących 
postanowień: a) przetw ory mleczne, w szcze­
gólności zaś masło i sery należy zaofiarować

|o |,  nasz lwi gród wraca do formy!!!"
Lwów, w sierpniu.
Ze wzniesienia szosy, wiodącej z Winnik do 

Lwowa spoglądamy na stolicę Galicji. Przed 
naszymi oczyma rozwija się piękna panorama 
miasta z wybijającymi się na czoło imponują­
cymi gmachami. Przybyw am y właśnie z T ar­
nopola. leżącego na wschód od Lwowa, mając 
jeszcze żywo w pamięci obrazki, wyciśnięte 
przez widmo • wojny w poszczególnych miej­
scowościach i spotkane na naszej drodze.

Wiele miejscowości, które bolszewicy starali 
się przeistoczyć w gniazda oporu, ie ty  w gru­
zach. lub nosi widoczne ślady zniszczenia. Na 
drogach i szosach zalegają sowieckie czołgi i 
tankietki bojowe, działa, ciągniki i samochody 
transportowe. W pewnym miejscu natrafiamy 
na pociąg towarow y w ytrącony siłą wybuchu 
niemieckiej bomby z szyn i leżący bezładnie 
na nasypie kolejowym. Na parowozie widoczne 
jest godło państwa sowieckiego w postaci młota 
i sierpa, ale z tabliczki umieszczonej na kotle 
przekonujemy się o Jego niemieckim pochodze­
niu. Na zewnętrznej powłoce kotła pozostały 
nienaruszone polskie znaki. Spostrzegamy przy 
tej okazji, że ostatnią kontrolę kotłową i wodną 
przeprowadzono z końcem 1938 roku. Od tego 
czasu bolszewicy nie starali się o jego stan, 
ograniczając się jedynie do wymalowania jasno- 
czerwona farbą wielkich rozm iarów znaku sier­
pa i młota.

W podobnym stanie zapuszczenia i zaniedba­
nia znajdowały się połacie ziemi we wsiach, na 
terenie których bolszewikom udało się zapro­
wadzić system  kołchozów. Ale rolnicy nie 
opuszczają rąk, widzimy ich na polach, zaję­
tych pracą przy sprzęcie zbóż. W ypłoszone 
zgiełkiem wojennym bociany powróciły do 
swych pieleszy I jakby nie wiedząc o minionych 
dniach grozy z powagą spacerują po łąkach. 
„W tym roku mamy dobre zbiory" — powiada­
ją wieśniacy.

W dalszym ciągu naszej podróży mijaliśmy 
liczne ślady działań wojennych, lecz opodal 
zniszczonych czołgów, zalegających marne dro­
gi, widzieliśmy sunące pod pełnym gazem wal­
ce szosowe i robotników, pracujących nad przy­
wróceniem ich do odpowiedniego stanu.

Nasz samochód mknie szybko i już jesteśmy 
u bram Lwowa. Przejeżdżam y ulicę Łyczakow­
ską i niebawem znajdujemy się w śródmieściu. 
Na ulicy ..koncertuje" czterech muzykantów. 
Do naszych uszu płyną tony z dawna znanej me­
lodii, poświęconej właśnie tej „sławnej" lwow­
skiej ulicy. Lwowianie wymyślili ju t inną na­
zwę dla tej ulicy. T ą drogą bolszewicy w kro­
czyli do miasta i tą samą ulicą uciekli w dzikim 
popłochu. Dlatego też nazyw ają ją również uli­
ca „Dawaj nazad". Słowa te były chętnie uży­
wane przez bolszewików gdy przy różnych oko­
licznościach rozpędzali zbiegowiska.

Ruch uliczny w mieście powraca dziś do 
dawnych i utartych norm. Tymczasem o ś  -hę 
dzieje, co piórem trudno opisać. S ł y s z y m y  v. I- 
ko donośne wołania i spostrzegamy j a k  ludzie, 
którzy dotąd spokojnie przechodzili ulice, n a g l e  
otaczają jakiegoś chłopaka. To s a r n o  d z i e j e  s i ę  
w kilku innych ounktacii ulicy. Chłopcy maią 
pod pachą plik papieru, który przechodnie sta­
rają się im dosłownie w yrw ać z rak. R) łw to 
pierwsze wydanie nowego polskiego dziennika 
„Gazeta Lwowska“, w którego p o s i a d n m e  ciu.al 
wejść każdy przechodzień. Nie upłynęła chwila, 
gdy wszystkie egzemplarze z n a l a z ł y  sic w re­
kach ciekawych. Około osoby, której u d a ł o  się 
nabyć gazetę, grupowało się po Ö i w i ę c e j  o s o b .  
Z pierwszej stronicy wielkimi literami wybija 
sie ty tu ł: ..Na progu nowego życia '1, a o p o d a l  
zdjęcie, przedstaw iające Generalnego Guberna­
tora w tow arzystw ie gubernatora d y s t r y k t u  ga­
licyjskiego dr. Lascha.

I Po zachowaniu sie tłumu można poznać, że 
i w ierzy on w fakt, iż znalazł sie na progu nnwe- 
I go życia. W okresie panowania sowieckiego 
I istniał we Lwowie „Czerwony Sztandar", ale 
i z łamów tego dziennika czytelnik cynajwyżej 
, dowiedział się, że kołchoz numer ten i ten. lub 

trust numer ten i ten — mogą pochwalić się 
i wspaniałymi wynikami w służbie idei bolsze- 
; wickiej. W piśmie tym nie zamieszczano jednak 
i nic coby wskazywało Iż bolszewicy troszczą 

sie o zaspokojenie potrzeb i spełnienie życzeń 
mieszkańców. „Czerwony Sztandar“ nabywało 
się wyłącznie w kioskach, lecz tylko wówczas, 
gdy równocześnie kupowało się gazetę mos­
kiewską. Nie można tedy dziwić ludziom, źe 
z radością witają ukazanie się swojego dzien­
nika.

I I jeszcze jeden szczegół absorbuje naszą 
uwagę. Jest niedziela. Środkiem ulicy ciągnie 

1 procesja. Nad głowami orszaku powiewają sta­
re kościelne chorągwie. W środku pochodu kro­
czą dziewczęta w białych strojach, niosąc cięż- 

I kie feretrony z podobiznami świętych, a za ni­
mi tłum wiernych. Orszak ten stale rośnie, po- 

I większa s ię . . .  W tej chwili procesja przechodzi 
! obok więzienia, zwanego przez lwowian „Bry­

gidkami“, którego zgliszcza sterczą groźnie ku 
niebu. Jest to na prawdę symboliczny kontrast. 

I  Tymczasem życie płynie nowym torem, przy­
nosząc z sobą ulgę tym. którzy jeszcze przed 

, kilku tygodniami żyli pod pręgierzem sowiec- 
, kiego ucisku, w ustawicznym i panicznym stra ­

chu O los własny i swoich najbliższych. Z dnia 
! na dzień miasto powraca do normalnego życia, 

do pracy, otrząsając się z bolszewickiego py­
łu. M ieszkańcy przebiegają ulice, dzielą się no­
wymi wiadomościami, wrażeniami I w swej ty ­
powo lwowskiej gwarze — mówią: — „Ta joj 
— nasz lwi gród wraca do formy".

i stale dostarczać w łaściwej placówce okręgowej 
Centralnego Urzędu Rolniczego względnie poda­
nej pizez nią placówce zbiorczej. Od obowiąz­
ku zaofiarowania w yłączone są te przetw ory 
mleczne, które na podstaw ie wydanych kart 
żywnościowych oraz na podstawie kart zapo­
trzebowania Oddziałów W yżywienia i Rolnic­
twa w Rządach Szefa Okręgu, względnie przy 
Starostwach powiatowych są niezbędne dla bez­
pośredniego zadpatrzenia starostw  miejskich 
lub powiatowych, na których terenie znajduje 
się dany zakład przetw órczy. Spraw a dostarcza­
nia placówkom zbiorczym masła wiejskiego 
przez rolników nie ulega zmianie; b) tłuszcze 
roślinne, oleje i m argarynę należy zaoferować 
centrali handlowej Centralnego Urzędu Rolni­
czego w Krakowie: c) odpadki tłuszczowe, tzn. 
tego rodzaju tłuszcze i oleje, które nie mogą

być użyte do wyżywienia ludzi i zw ierząt a 
mianowicie: odpadki tłuszczów roślinnych, znaj­
dujące się zwłaszcza w olejarniach, w zakła­
dach rafineryjnych i usztywniających lub też 
w wytwórniach m argaryny, należy zaoferować 
centrali handlowej Centralnego Urzędu w Kra­
kowie; odpadki tłuszczów zwierzęcych należy 
zaoferować i stale dostarczać terytorialnie w ła­
ściwemu okręgowemu przedstawicielstwu fir­
my Bacutll, Tow arzystw o Przem ysłowo-Han­
dlowe Sp. z ogr. odp.

Wymienione przedsiębiorstwa maja obowią­
zek zawiadamiania o sporządzanych, zewiden­
cjonowanych lub sprowadzonych przez nie prze­
tworów centrali handlowej Centralnego Urzędu 
Rolniczego w Krakowie, zaś przy odpadkach 
tłuszczów zwierzęcych terytorialnie właściwej 
placówki przetwórczej firmy Bacutii.

A N D R ZEJ R A DO SZ 14)

Kariera W alka W alosa
P o w ieść

— Poco? — zapytał, ale nim odpowiedziała, 
domyślił sie znaczenia tych słów.

— Ano żebyś sie nie potłuk, klej cle kslondz 
z ambony zruci.

— Tobyście sie złe wybrali. — Wałek sta­
wiał wszystko na jedną kartę. Dość miał już 
tego udawania. — Nie bełem z Reginom u po-

— Jakto? — W alosowa przystanęła w po­
środku drogi między kominem i stołem. — Som 
ześ chodził? Przecie k s io n d z ...

— Ani som. ani z Reginom. W calem nie po­
sed.

— W całeś nie posed?
— A nie.
Walosowa wolnżułko. ostrożnie usiadła. Przy- 

gladała się Wałkowi, jakby go poraź pierwszy i 
ujrzała. Ręce złożyła na podołku sukni, jak dwie 
grudki ziemi. Ino powiekami mrugała pręciutko. 
W żelaźniaktt pyrkotały gotujące się ziemniaki.

— Jakto, toś u ksindza nie bel? Za co?
— Nie bede sie z Reginom żynił.
— Nie bedzies sic z Reginom żynił? A cóżcś 

tyła casu łozpowiodoł? T o ' jakto, nie chce uc, 
cy jak i

— Jo nie chce.
— Ty nie chce*? Jakże to: śtyry  morgi ziini 

i dziol cha galantu i w  p abudvnki wchodź is? ..
1 u ty nie chccs? — W alosowa leszcze nie mo­
g li sio połapać w tym co się stało. Przecierała 
cezy, jakby ze snu zbudzona. Wałek gonił wzro­
kiem popielate pliszki, skaczące po oranisku. 
Skrzypnęły wrótnic stodoły i po cliWtlt Józek 
m 4vluisztvkal do izby. Usiadł na kuferku, w y­
ciągając na ławce swoje piszczele. Podarta ko­
sz u ta wisiała mu na jednym ramieniu ino.

— ł i c i - i i o  z a p o l i ć .  W a ł e k .
— Stysys ty, Józek, co Wałek powiado? Zy- 

nić Kie u W ójtalów nie chce. Som pow Idz. . .
— A co ml tn? Jego sprawa — nie molo. Te. 

no dej zapolić Uni mi rano nie chcieli dać. Jak
i<> ciebie tn daje kiedy mnm . . .

— T y l  suchotniku, powinn pollć? Wysech
zcś. ze skóra a kości ino. Nu r.orobek nic p<>-
dzies, nie zarobis, a kurzyć to chciolbyś. Irzy- 
mej!

— Jak to. W ałek. belo? 2cś ale pognlwol lo

co? Przecie tak, przez n icegó j. . .  A W oitale co 
mówiom? — naw racała W aloska do swojej my­
śli, Nie widziała jej się ta spraw a. Przecież 
w czoraj na zapowiedzi poszedł 'zanieść, a tu 
azisitłTnowiada, że nic z teg o . . .  W głowę za­
chodziła coby się tam mogło stać?  W ałek roz- 
gadywać się nie chciał — zły był i niespokojny 
Czegoś. W yglądał oknem co chwila.

— Kaz ta ta ?  — zapytał wreszcie.
— Jo wim? •*- rzuciła ramionami matka. — 

Łociec ta takich nowinek nie ciekawy. Myśloł, 
że syna bedzie mioł gospodarza.

— Chcłołbym zeby pośłi ze mriorn po połu­
dniu. — W ałek zdecydował się powiedzieć mat­
ce o wszystkim.

— Do W ojtalów ? — zapytała spiesznie, my­
śląc, że nie w szystko stracone jeszcze. M oże 
tam jeszcze przed tym chcą ze starym  pogadać?

-~ Do Sittdra.
Walosowa poruszyła się niespokojnie, ale nic 

nie rzekła. Czekała, choć wiedziała już, źe nić 
dobrego spodziewać sio nie może.

— Bede sie żynił z Antośkom — ciągnął Wa­
łek.

— Moja Matko Bosko! Wiedziałam, wiedzia­
łam. Na dziada sie sykujes. Wałek, mówię cl. 
Za to sie z Wojtałowom nie chees żynić?

— Aniołka bedzie mieć dziecko.
— t o  dzlw cysko  »iewsiydne! I za łwpjoffl 

przycynom ? Co, ta  twojom?
— Za mojom przycynom -  powtórzył Wałek 

I nagie mu to wszystko obmierzło, źe zerwał 
się i wyszedł z chałupy. Położył się w sadku, 
na słońcu Słyszał, że matka ciskała się po Izbie, 
pomstując I wydziwiając przed Józkiem -  ale 
to go już nie obchodziło. Rece założył pod «Io­
wę. gonił oczami siwe chmurki, wałęsające się 
pr hlodtiwym niebie i niebawem zasnął.

Walosowa przeboleć nie m ogła:
— Takie dziwcvsko niew stvdne' Inacy ni mo­

gła. to tak se chłopa nashichła . . Nie dom sie 
źyiuć Wałkowi, nie dom! — Stary przyszedł 
ekuraln 'c na moment takiego pomstowania i 
stanął na progu, nie wiedzące co się dzieje

— Sty,o! żeś ty? — dopadła go żona. - - Slv- 
£(.; żeś ty co tyn lwu) synek wyprawio? Na 
dziada sic sykuje, na Mióźa. na powsinogę noc-

— Co ty  chces, kobito, łodymnie? — W alos 
nic z tego gadania wym iarkować nie mógł.

— Adv Wałek u W ojtalów żynić sie nie chce! 
U‘ pocirza wcoraj nie beł wcale. Nie posed: Na 
dziada woli wytiś, z dzladówkom sie żynić.

— Cichoi bdź, nie wrzesc, po ludzku powidz.
— Mówię ci przecie.
— A z  tego tnówinio tyła rozumie co nic. — 

W alos ujrzał siedzącego na kuferku Józka i do 
niego się zwrócił: — Ło co matce sie rozchodzi?

— A jo wint? Łod rana sie uwzittl hałaslć, to 
wrzescom I wrzescom, jak to unf. Dełcłe zapo­
lić. łostowcle tro c h e . . .

— Jo ci powłm, jo cl powim, Stasiek — za­
częła W alosowa, siląc się na spokój. Wiedziała, 
źe s ta ry  wrzasków  nie łtibf i hałasu. — Wałek 
wcoraj do pocirza z W ojtałowom Reginom mioł 
U . . .  przecie w is . . .  Mo porę złoty, co se u 
żniw zarobił, to chciol na zapowiedzi zaniś, 
przecie w is . . .  Jako posed z  dómu, łod obiadu 
ino wstoł, przecie ci w iadom o. . .

4 —  Juści, ze wim — niecierpliwił się Walos. 
- — No to widzls: ani u pocirza nie beł, ani na 
zapowiedzi nie doł, ani n i c . . .  S iysy s?  W cale 
sie z  Wojtałowom żynić nie chce.

— Przecie go nie zrnusls, klej nie chce. ani jo.
— Alp unymu sie Sindrówka spodobała. Un 

ze  Sindrowom Antośkom żynić sie dice, ty 
w is? To je spraw a — tero  lozsądź.

— Swoje lata mo, mogę mu to zbrónić? Przez 
molgo sądzynlo moze sie łożynić.

— Jakto, tyś lociec i zbrónić nie m ozes? A
nie dałabym ani grosika z dómu, nie. Niech mu
ta bogocka do. niechby w iedzloł. . .

— A co ci to Wałek „mówił som? Za co sie 
z  Wołiatowom żynić nie chce?

— Nie pletłabyś*
—- Jakże plete. klej som mi mówił. Po próż­

nicy nie m ów ię. . .  Som mi sie zezu o ł. . .
Józek zlazł z kuferka t powlókł się do sadku. 

Usiadł przy Wałku i jął mu sepertować koło 
kieszeni, poszukując machorki.

— Idź, złodzieiu! -  przebudził sie Wałek
— Wałek, łata prgyśłi Mama ich tam na cle

nasudzalom, z e t . .  Dej ząnołić — wróci1 do
swoje i zwykłej strofki.

— Ciebie dom. a som nie bede mioł. -  Pnie- 
ź-ttł jeszcze chwilę, zapalił papierosa, potem 
wstał I poszedł do domu Józek polazł za nim 
i przysiadł na kuferku. Matka nosiła się po izbie, 
odęta i zła, t Uciec, macając gałki koronki, ma­
mrotał pod nosem zdrowaśki. Wałek ssał papie­
rosa cierpliwie, nie zw ażając na Józkowe wo­
łania.

— Tato, pńdziccie ze mnom do Sindra?

— W atek, tom ci godała, iak dziecku, tom ci 
I tiumocyła, jak ino mogła. Tyś moje Nowa za

nic mioł. Jak ty  teroz bedzies ży ł?  Powidz 
I som. Łajdok ześ i nic wfney. Trza ci be/o na fu- 
j kie rzecy  sie puscać? Łajdastwo ino, zgorsynie 

i lobraze koskom ześ ro b ił . . .  
i — W y.sw o je  wicie, a jo swoje. W y chłopa 
mocie. W moich latach toście downo matkom 
beli, a imi ło jc y m ...  A jo co? Na zakonnika 

: lnie Pombóg nie stw orzył. Łożynić sie ni mó- 
' gem, ho j a k ? . . .  Tc jo ino robote mom znać — 
wlncy n ic? Za co mi Porrrbóg takom nature doi? 
O, widzicie, tojes moja r a c y jo .. .

, — To nie z  dziołchom takie rzecy, jakbyś
! mioł k o b itę . . .
: — A jak II nl tnotn? To na tyn  przyklod, po-
i widzcie. co? A wasa (linka lepso? Na inne w y­
dziwiać potraficie, nie? A ło swoi córecce toście 

I zapóm nieli. . .  Widzicie, jak wos zabolało? Wy 
ino w rzescyć potrafic ie ..

— Glnka to co innygo. S tary  chłop do ni 
przysed. wdowiec to una mu zawierzyła, bo 
głupio beła. Ty  tak powiados — a za coś z Re­
ginom tak nie zrobił ino z  Antośkom? Przecfeś 
z  Reginom sie mioł żynić - toś je: móg tak 
zrobić. Jesce oryndzy by cie chciała. A tak to 
dziadówka wled*f&ła, jak cie pudvńś. Za co tam 
Regina na takie co nie przysłała?

— To jak. tato. pódziecle zy mnom? Jo. wi­
dzicie, mógbym som. na tyn przyklod iś, prze­
cie jo wim. ze ml nie zbrónicie. Ino chce. mvo* 
źocie, z łojcym. jak sie to tioiezy. Iś. Jak sie 
mom żynić, to musa przecie robić oby to na co 
wyglondało.

— Chces sie żynić u S india? Ano. jak tam 
chces. Ale jo.cl cyftścl nie dom. Ło tym widz . . .

— Nie wołom na wos tero. hm chce abyście 
pośll zy mnom. Ło cyńś mi nie chodzi. . Pi* 
niondze ino -  to sie porachujemy . . .

— W cym pódc? W tym spencerze podar­
tym? Ani kapoty nl mom . . .  Dwieście zloty, to 
cl mogę d a ć . . .

— Stefkowom m arynarkę możecie v,dzioć. 
Ä ey dwieście. cv trzysta złoty, to sic nie be Je 
z  wami sp łro l .. .  Mie przecie ź oście Iociec, nie 
skrzywdzicie.

— I tyn stary głupi colkim lei o. To ty śnim 
chces iś? Na dziada go wvkicruies.

— T y ino pamhitoj na coś swn|nm córkę wy* 
kierówałfl -  odrzekł Walos. zabierając się 
enAw do koronki.

-- Zapołcfe se — podsunął Wałek pudełko 
z machorka ojcu. Józek zsunął siy z kuieika 
I Wyciągnął rękę do machorki.

(D. c. o.)
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Z  D N IA  N A  D Z IE Ń :

N a  M a ry i  W n ie b o w z ię c ie  —
na jp rzed n iejsze , żęcie,

'A od  W n ie b o w z ię c ia  — m ie j  w  stodole
p o ło w ę  żęcia.

W niebow zięcie  N. P. M aryl
A n io ło w ie  n a jc z y s ts z ą  M a ry ją  w  n iebo

w iodą,
G dzie k o ro n a  k ró lo w e j ś w ię tą  j e j  n a g ro d ą .
B óg  O jciec  z S y n em , z D u ch em  m ie jsc e  J e j  

w sk azu je ,
Z k tó re g o  n a m  g rze sz n ik o m  M a ry ja  o ręd u je .

#
N o w y  num er „D ziennika Rozporządzeń"
W y d an v  w  d n iu  1 s ie rp n ia  1941 r. N r. fiS „D zien ­

n ik a  R ozporządzeń  d la  G enera lnego  G u b e rn a to r­
s tw a “ zaw iera : R ozporządzenie  w  sp raw ie  o rg a n iz a ­
c ji sąd o w n ic tw a w d y s try k c ie  G a lic ji. P ie rw sze  roz­
p o rządzen ie  w sp raw ie  w y ży w ien ia  i ro ln ic tw a  w 
d y s try k c ie  G alic ji. R ozporządzen ie  d o tyczące  lecz­
n ic tw a  i m y śliw stw a  n a  te re n ie  o k rę g u  G a lic ji. R oz­
po rząd zen ie  do tyczące p row izo rycznego  zabezpiecze­
n ia  w szelk ich  sow iecko-rosy jsk ich  p aństw ow ych  
dóbr m a te r ia ln y c h  w  d y s try k c ie - G a lic ji. R ozporzą­
dzenie  w sp raw ie  k o n fisk a ty  w łasności p ry w a tn e j n a  
te re n ie  d y s try k tu  G a lic ji. R ozporządzen ie  w s p ra ­
w ie a d m in is tra c ji  k o le jn ic tw a  n a  te re n ie  p rzy łączo ­
ne j G a lic ji. R ozporządzen ie  w  sp raw ie  a d m in is tra ­
c ji  pocztow ej i  te leg ra ficzn o -te le fo n iczn e j n a  te re n ie  
d y s try k tu  G a lic ji. O bw ieszczenie o w y d an iu  w  jeży ­
ku  u k ra iń sk im  „ D z ien n ik a  R ozporządzeń  d la  G ene­
ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a" .

W y d an y  w  K rak o w ie  w  d n iu  1 s ie rp n ia  1941 ro k u  
N r. 69 ..D z ien n ik a  R ozporządzeń  d la  G enera lnego  
G u b e rn a to rs tw a"  zaw ie ra : P ie rw sze  rozporządzen ie  
w  sp raw ie  a d m in is tra c ji  sk a rb o w e j n a  te re n ie  d y ­
s try k tu  G alic ji.

Z d erzen ie  sam o ch o d ó w
W  ub. pon ied z ia łek  w  g o d z in ach  w ieczornych" c a  

til. M irow sk ie j n a s tą p iło  zderzen ie  dw óch jad ący ch  
w  ty m  sam ym  k ie ru n k u  sam ochodów . J e d n a  osoba 
zo s ta ła  c iężej poka leczona , a  dw ie o d n iosły  lżejsze 
ob rażen ia . P rz y c z y n a  w y p ad k u  n a  ra z ie  n ie  zosta ła  
u sta lo n a .

C z y  « f z ł w m e . . .

...że row erzyśc i m im o częstych  ostrzeżeń  i  pouczeń 
c ią g le  jeszcze* lekcew ażą  sobie p rzep isy  o ru c h u  ko­
łow ym  i jeżdżą -po  c h o d n ik ach  d la  p ieszych , p o tr ą ­
c a ją c  p rzech o d n ió w  i n ie je d n o k ro tn ie  pow o d u jąc  nie 
szczęśliw o w y p ad k i. Szczególn ie  często  w idzieć m ożna 
ro w erzystów  z jeżd ża jący ch  w  sza lonym  pędzie  a le j ­
ką d la  pieszych  od J a s n e j  G óry  w  k ie ru n k u  św . B ar 
b a ry . P rzech o d n ie  m uszą s ię  tam  b aczn ie  p ilnow ać  
n a  każdym  kroku, aby  n ie  s ta ć  sie o f ia rą  w y p ad k u . . 
P o lic ja  ju ż  zw ró c iła  n a  te n  n iezd row y  ob jaw  u w ag ę  uzą ja  
i ty lk o  w  jed n y m  d n iu  m a n d a ty  k a rn e  sp a d ­
ły  n a  k ilk u n a s tu  n ie s fo rn y ch  row erzystów , co po ­
w inno  i  w szy stk im  in n y m  p rzy p o m n ieć  o k o n iecz­
ności p rz e s trz e g a n ia  przepisów .

że zosta ły  one przez o rg a n iz a c ję  za ła tw io n e . J e s t  to 
w ina zarządów  poszczególnych  cechów , k tó ry m  w szel­
k ie  po trzeb n e  in fo rm ac je  są  p rzez Z a rząd  P o w ia to ­
wego Z w iązku kom un ikow ane sp e c ja ln y m i o k ó ln ik a ­
mi celem  dalszego  u d z ie la n ia  ich członkom  cechów. 
S ta rs i cechów  obow iązani są  w szelk ie  z a rząd zen ia  
i okóln ik i podaw ać do w iadom ości cz łonkom  sw ych 
cechów, a b y  ci po in fo rm o w an i b y li  d o k ład n ie  o 
w szystk ich , ich  zaw odu ty czący ch  się sp raw ach  b ie ­
żących. In a c z e j bow iem  w ładze zw ierzch n ie  łrzepiib- 
fila, m a jąc  z poszczególnym i członkam i kontAktf t y l \  
ko za pośred n ic tw em  zarządów  cechów , p raco w a ły b y  
w  p różn i, n ie  d a ją c  zo rgan izow anem u rzem iosłu ) tylą** 
i tak  pow szechnych  k o rzy śc i, ile  d aw ać  ic h ^ m o g ą  
p rzy  dobrym  i sp ra w n y m  fu n k c jo n o w an iu  n iż szy ch  - 
kom órek  o rg a n iz a c y jn y c h .

Z PIOTRKOW A

Najbiedniejszym miasta
U ta r ła  się o P io trk o w ie  o p in ia  m ia s ta  u rz ę d n i­

ków  i em ery tów - O p in ia  n ie w ą tp liw ie  k rzy w d ząca , 
gdyż P io trk ó w , m im o . że n ie  rzu ca ło  s ię  to  ta k  w 
oczy ja k  w in n y c h  m ia s ta c h , b y ł ta k ż e  ośrodkiem  
p rzem ysłow ym  o w cale  p o w ażne j p ro d u k c ji ,  P io t r ­
ków, ja k o  w ażny w  p rzesz łośc i c e n tr  a d m in is tra c y j­
n y  i p o lity czn y , w śró d m ieśc iu  sw oim  n o s ił c h a ra k ­
te r  p rzede  w szy stk im  m ia s ta  u rzędów  i u rz ę d n i­
ków, p rz e m y s ł zaś  i z a k ła d y  p ro d u k c ji u lokow ały  
s io  n a  p rzedm ieśc iach - B y ły  to  zaś z a k ła d y  o p ro ­
d u k c ji b a rd zo  p o w ażne j i  z a tru d n ia ją c e  znaczną  licz 
bą  robo tn ik ó w . B y ł w ięc  P io trk ó w  m ias tem  p raco w ­
n iczym  o w y b itn e j p rzew adze e lem en tu  ro b o tn ic z e ­
go w śród  sw ej lu d n o śc i i ja k o  ta k i  p o s ia d a ł sze ro ­
ko ro zb u d o w an ą  a k c ję  o p iek i spo łeczne j, k tó r a  je ­
żeli chodzi o m iasto , k o n cen tro w a ła  s ię  w  U rzędzie  
O piek i S połecznej p rz y  Z a rząd z ie  M ias ta . U rząd  
ten  o be jm ow ał c a ło k sz ta łt o p iek i spo łeczne j p ro w a ­
dzonej p rzez  sam o rząd  m ie jsk i, s p ra w u ją c  op ieko  
nad  u bog im i g m in y , n ad  s ta rc a m i i k a le k a m i, nad  
dziećm i i op iekę  s a n i ta rn ą  nad . m ias tem , dokąd  ta  
o s ta tn ia  n ie  zo s ta ła  w y o d ręb n io n a  w  sam odzie lny  
O środek  Zdrow ia.

A gendy  U rzędu  O piek i Społeczne j w  P io trk o w ie  
zosta ły  o b ecn ie  w y b itn ie  zm n ie jszone , o d p ad ł b o ­
w iem  szereg  d z ia łów  o p iek i, n ie k tó re  zaś  zo s ta ły  zre  
dukow ane  do n a jk o n iecn ie jszeg o  m in im u m , choc iaż  
po trzeb y  w obec chw ilow ych  n ie z m ie rn ie  c iężk ich  w a 
run k ó w  życiow ych są  w iększe  n iż  p rzed  w o jną .

N a jw ażn ie jszy m  i n a jle p ie j  ro zb u d o w an y m  d z ia ­
łem  op iek i b y ł d z ia ł op iek i n a d  dziećm i, k tó ry  obec­
n ie  zo s ta ł znaczn ie  z re d u k o w an y , o d p ad ło  bow iem  
do ży w ian ie  dzieci w  szko łach , z k tó re j to  a k c ji  k o ­
rz y s ta ło  15H0—2000 dzieci, o d p ad ły  ko lon ie  i p ó łk o ­
lon ie  d la  dzieci u rzą d z a n e  co roczn ie  p rzez  U rząd  
O piek i o ra z  doży w ian ie  d z iec i m lek iem  w  „ K ró j.

M leka" In s ty tu c ję  te  p rz e ję ła  -o sta tn io  
R ad a  O piekuńcza i p row adzi j ą  w e w ła « u jm  
sie. o trzy m u jąc  na ten  cel pew ne su b sy d ia  od m ia- 
sla. R ad a  O piekuńcza p row adzi ta k ż e  p ó łko lon ie  d la  
dzieci w p a rk u  m ie jsk im  d la  100 dzieci. U rząd  O pie­
ki Społecznej sk ie ro w u je  do  p ro w ad zo n ej p rzez R a ­
de O piekuńcza „K ro p li M leka"  150 dzieci n a  doży ­
w ian ie  m lekiem . A by  w y czerp ać  w  ca ło śc i w spó łp ra  
cę m ia s ta  z R ada  O piekuńczą w  d z ied z in ie  op iek i 
nad dziećm i, w spom nieć jeszcze na leży  o sch ron isku , 
d la  dzieci, p row adzonym  ip rz e z  R adę , dokąd  m iasto  
rów nież od sieb ie  sk ie ro w u je  dzieci dochodzące na 
dzień. W  sch ro n isk a  ty m  z n a jd u je  op iekę  i  odży ­
w ien ie  180 dzieci.

N iezależn ie  od pow yższego w sp ó łd z ia ła n ia  z R a ­
d ą  O piekuńczą, m iasto  sam o u trz y m u je  sch ron isko  
d la  s ie ro t i  półsierrtt w g m ach u  T o w arzy s tw a  D obro­
czynności d la  C hrześc ijan , g d z ie  w y ch o w u je  s ię  60-ro 

’dzieci. R ozbudow ana d aw n ie j m ocno fo rm a  op iek i 
nad dziećm i. — s ie ro ta m i i p o d rz u tk a m i — a  m ia n o ­
w icie t. zw. ro d z in y  zastępcze , obecnie  p raw ie , c a ł­
kow icie zan ik ła , gd y ż  koszt u trz y m a n ia  dziecka  
p rzenosi o w iele kw otę w y p ła c a n ą  p rzez m ia s to  na  
ten  cel. O gółem  z pom ocy m ia s ta  k o rz y s ta  obecnie 
około 400 dzieci.

L ep ie j o w iele  p rzed s taw ia  s ię  n a to m ia s t sp raw a  
opiek i n ad  s ta rc a m i. K o rz y s ta ją  o n i z o p iek i m ia s ta  
albo , w fo rm ie  do raźn y ch  zasiłków , a lb o  — w w y ­
pad k u  ca łk o w ite j n iezdo lności do p ra c y  ozy  k a le c ­
tw a  — ze sch ro n ien ia  w  m ie jsk im  D om u S tarców , 
gdzie  p rzeb yw a ła  na  s ta łe . S ch ro n isk o  d la  s ta rców  
z a sp a k a ja  ich  w szystk ie  p o trzeb y . N ap ły w  k a n d y d a ­
tów , p ra g n ą c y c h  k o rzy s tać  ze s c h ro n ie n ia  w  D om u 
S ta rców  je s t  znaczny  — 3 a  n a w e t 4-ro k ro tn ie  
w iększy  n iż  przed  w o jną . Dom  S ta rcó w  m ieśc i obec­
n ie  60 pen sjo n arin szó w  o b o jg a  p łc i. Dom  s ta rców  
s p e łn ia  także jeszcze w ażną  ro lę . a  m ianow ic ie  o d ­
c iąża  w y b itn ie  szp ita l,  sk ąd  ch ro n iczn ie  c h o rzy  i 
k a le k i sk ie ro w y w an i są  n a  p o b y t w  dóm u sta rców . 
U rząd  O piek i S połecznej w alczy  z je d n ą  pow ażną  
tru d n o śc ią  w  zw iązku  z u trz y m a n ie m  dom u stai-ców 
— to  je s t  z b ra k ie m  odzieży  i  o b u w ia  d l a  penejem a- 
riuszów .

D la  n a jb ied n ie jszy ch  m ia s ta  U rząd  O piek i Społeoz 
ne j w y d a je  tak że  św iad czen ia  w  n a tu rz e ,  szczegól­
n ie  w ś rodkach  opałow ych. Z te j  fo rm y  zapom ogi ko  
r z v s ta  około 1500 rodzin . U rząd  O piek i w y d a ł d o ty c h ­
czas około 150 m etrów  sześć .. c h ru s tu  i. 130 m . k a rp i: 
n v  z te re n u  N ad le śn ic tw a  lasów  pań stw o w y ch , po ło ­
żonych  w  pobliżu  m iasta . N a  p rzeszkodzie  w  rozsze­
rz e n iu  t e j  a k c ji s to i b ra k  lasó w  w  p ob liża  m ia sta .

B u d że t U rzędu  O piek i Spo łeczne j w ynosi ponad 
170 ty s ię c y  z ło ty ch , a w ięc su m ę  sto sunkow o  w yso ­
ka . N ie w y s ta rcza  o n a  je d n a k  n a  w szy stk ie  po trzeb y . 
M imo to  jed n ak  d z ia ła ln o ść  U rzęd u  O p iek i w  g ra n i­
cach  rozp o rząd za ln y ch  ś rodków  je s t,  ja k  w id z ie liś­
m y  z teg o  pobieżnego,, p rz e g lą d u , w szech stro n n a  i-w  
znaczne j m ierze p rz y c z y n ia  s ię  do z łag o d zen ia  c ięż­
k ie j  doli n a jb ied n ie jszy ch , d o li często  n iezasłu żo ­
n e j, spow odow anej p rzez  z ły  i  ślep y  los. A  jeżeli 
chodz i o op iekę n ad  dz iećm i to  U rząd  O piek i sp e ł­
n ia  n iezm ie rn ie  d o n io słą  ro lę , ch ro n ią c  i  w ychow u­
ją c  te  bez rad n e  te ra z  is to ty , z k tó ry c h  w  p rz y ­
szłości w y ro sn ąć  m oże w arto śc io w y  i  poży teczny  
obyw ate l.

Na łargowiskach Częsłochowy
W a rzy w n icy  jadą... — H andel h u rtow y i d eta liczn y  — W zm ożona k ontrola  cen

C zęstochow a, 14 s ie rp n ia .
W to rk i i ’ p ią tk i — to  d n i ta rg o w e  C zęstochow y. d n i

ożyw ionego h a n d lu , z a w ie ra n ia  t ra n s a k c y j .  ro b ie n ia  
„g esze ftó w "  m n ie j lub w ięcej p o p ła tn y c h , z a o p a try ­
w a n ia  s ię  w p ro d u k ty  żyw nościow e. L edw ie  św it w y- 
szarzy  n iebo , ledw ie  s k ry je  s ię  noc g dz ieś  w  z a k a ­
m a rk a c h  s u te ry n , m ia sto  n a b ie ra  życ ia . Ze  w szy s t­
kich ................................................................................................

.,.że chociaż o s ta tn io  w szy stk ie  p ro d u k ty  s ta n ia ły  
i to  n iem al o 50 p roc, to  jed n ak  c ia s tk a  w c u k ie r ­
n iach  p o zosta ły  n ad a l d ro g ie  ja k  d a w n ie j i c ią g le  
te j  sam ej m ik ro sk o p ijn e j w ielkości. Czas b y łb y  n a j ­
w yższy pow iększyć w ielkość c ia stek  p rz y n a jm n ie j 
d w u k ro tn ie , g d y  to  co s ię  d z ie je  obecn ie  g ran iczy  
z ja w n y m  p aakarstw em .

...że p an  K a la s a n ty ,  z zaw odu pom ocnik  ś lu sa rsk i, 
k tó ry  skończy ł ju ż  50 w io zen życ ia , c ieszy  s ię  p o s ia ­
dan iem  m ło d z iu tk ie j i u ro cze j żonki. K tó regoś dn ia  
pan  K a la sa n ty  w y b ra ł się ja k  zw yk le do  p ra c y  1 w 
fa b ry c e  ju ż  spo strzeg ł, źe n ie  z a b ra ł ze sobą swy- 
oku la rów . Z aw róc ił p rze to  i m im o, iż p ra c a  ju ż  się 
rozpoczęła, p o b ieg ł z pow rotem  do  dom u. B ędąc w 
k u ch n i przez d rzw i posły sza ł ja k ie ś  g o rące  azep ' 
i  zak lęc ia , dochodzące z pokoju  jeg o  żonki, a  k iedy  
baczn ie j n a s ta w ił ucha  rozpoznał po g łosie  swego 
m a js tra , p H ip o lita  K. s ły n n eg o  k o b iec ia rza  i don- 
żu an a . P an  K a la sa n ty  za d rż a ł i  co s ił  w nogach  po-

okolio  p o d m ie jsk ich  b liższy ch  i da lszy ch  zjeż- 
n a  Zaw odzie, n a  R y n ek  W ie lu ń sk i i W arsz a w ­

sk i — w arzy w n icy  i og ro d n icy . Z ja w ia ją  się o św i­
cie. k ie d y  m ias to  zaczy n a  s ię  budz ić  — i w ów czas 
b ru k i p rzed m ieśc ia  s tę k a ją  pod b rzem ien iem  o b ład o ­
w an y ch  ch ło p sk ich  wozów. J a d ą  n isk ie  fu rk i, duże 
w ozy fo lw arczne , szerok ie  p la tfo rm y  w y p ch an e  to w a­
rem . p o n n k ry w an e  p ła c h ta m i lub  w ręcz o tw a rte  i 
zm ie rz a ją  n a  obszerny , p lac  n a  Z aw ódzin. J a d ą  ogrod  

, n icy  z Z ac isza  i  K a w o d rz y / za  b im i s ły n n i w arzy w ­
n icy  z Ł is ieu ca  i Podlenia, z n a n i z na jw cześn ie jszy ch  

1 w arzyw , ch ło p i z oko licznych  w iosek  z u łożonym i n a  
fu ra c h  g łow am i k a p u s ty , pęk am i cebu li, w iązkam i 

1 m arch w i i bu rak ó w , k a la re p y , sk rz y n ia m i ogórków , 
: s te r ta m i k a la f io ró w  itp .

Z da lszvch  w iosek  c ią g n ą  w ozy ch łopsk ie , bez to w a ­
ru , fy lkn  ob siąd łe  gę sto  p rzez  w ieśn iaczk i j g o sp o ­
d a rzy . m ający ch  z o k az ji ta rg u  w iele sp raw  do z a ­
ła tw ie n ia  w m ieście . L iczn e  g ru p y  z d ą ż a ją  na  piecho- 

' tę  — m ężczyźni z z a w in ią tk a m i pod p ach ą  lub  zgoła 
: p różno , kob ie ty  z koszam i jag ó d , borów ek. grzybów , 
, jeszcze in n e  z d rob iem , ja k  k u rczak i, g ęsi. kaczk i itd . 
I P rz e k u p n ie  częściow o ro z c h w y tu ją  ju ż  to w a r po 
' drodze, k to n ie  zdąży ł tego u czyn ić  sp ieszy  n a  ta rg , 

by  za o p a trz y ć  s ię  we w szy s tk ie  po trzeb n e  w arzyw a 
i in n e  n iezbędne a r ty k u ły .  N a ro z leg łym  p lacu  obok 
E lek tro w n i o d b y w a ją  s ię  n a jw ięk sze  ta r g i  b u rto w eżu an a . P an  K a la sa n ty  za d rż a ł 1 co s ił  w nogach  p o -: E lek tro w n i o d b y w a ją  s ię  n a jw ięk sze  ta r g i  hurtow e 

pędz ił do fa b ry k i, gdzie  7, p ro m ien n y m  uśm iechem  w arzy w  i p łodów  ro lnych  w  C zęstochow ie. W ozy n
w ie rzy ł się  p rz y ja c ie le m : — ..A lem  m a js tr a  w y k i­

w ał! S zy ch ta  ju ż  s ię  zaczę ła  ja k  b y łem  w dom u u 
o k u la ry  1 m a js te r  tego  n ie  w idział, — h i. h i,  h i!  .

Z TO M A SZO W A  M AZOW IECKIEGO
Dwa row ery łupem  z łod zieja

Z n iezam k n ię te j w ozow ni, n a leżące j do  n ie jak ieg o  
W iśn iew sk iego , z am ieszka łego  p rzy  u l. M ostow ej 2 
n ieu s ta lo n y  do tychczas sp ra w c a  s k ra d ł d w a  ro w ery , 
dam sk i i m ęski, i z lupom  o d d a lił s ię  w  n iew iad o ­
m ym  k ie ru n k u . P oszkodow any W iśn iew sk i szacu je  
po n iesioną  szkodę n a  2 ty s ią c e  z ło tych .

U lo tn ił s ię  z  p ien iędzm i
M ieszkaniec Tom aszow a, W oln ick i J a n  poszuk iw ał 

m a te r ia łu  do k u p n a  i w  ty m  czasie  z e tk n ą ł s ię  z 
K llm ecklm  Z y gm un tem  z D yżow a, k tó ry  zao fia ro ­
w ał s ię  k up ić  poszu k iw an y  p rzez W o ln lck iego  m a­
te r ia ł .  W oln ick i w ięc w ręczy ł m u 250 z ło ty ch  n a  kup  
no  ow ego m a te r ia łu , K lim eck i o trzy m aw szy  p ie n ią ­
dze w ięcej s ię  W o ln lck iem u  n ie  po k azy w a ł n a  oczy. 
w obec czego poszkodow any  po bezsku tecznym  ocze­
k iw a n iu  n a  m a te r ia ł ,  z łoży ł zam eldow an ie  w  po lic ji.

Z RADO M SK A
Z P o w ia to w eg o  Z w iązku R zem ieśln ik ów
Zw iązek R zem ieśln ików  w  R adom sku  p rz e ja w ia  

o s ta tn io  o żyw ioną  d z ia ła ln o ść  d la  d o b ra  zrzeszonego 
rzem io s ła  naszego  m ia s ta  i p o w ia tu . W  te j  ch w ili, 
po zo rg an izo w an iu  rzem io s ła  w  sam ym  m ieśc ie , 
Z w iązek  p rz y s tę p u je  d o  o rg a n iz a c ji  p o w ia tu , k tó re ­
go ro z leg ły  te re n  p rz e d s ta w ia  znaczno  tru d n o śc i co  
do czasu , w ja k im  ca łk o w ite  zo rg an izo w an ie  rze ­
m ieśln ików , czy n n y ch  w pow iecie  n a s tą p i.

Pon iew aż pew n a  część rzem ieśln ików , zrzeszonych  
w Z w iąż«u za le g a  z o p ła ta m i n a  rzecz o rg a n iz a c ji,  
w ładze Z w iązku  p rz y s tę p u ją  do p rzym usow ego  śc ią ­
ga n ia  sk ład ek  członkow sk ich  oil z a le g a ją c y c h . J e d ­
nocześn ie  w ładze  Z w iązku  w y ja ś n ia ją ,  ze poszcze­
g ó ln i rzem ieśln icy , zw łaszcza c l, k tó rz y  n ie  p ro w a­
dzą w a rsz ta tu  an i n ie  p o s ia d a ją  sk lep u , m ogą u z y ­
skać zn iżk i w o p ła ta c h  na rzecz Z w iązku . W ty m  
ce lu . u b ie g a ją c y  s ię  o zn iżkę , w inn i z łożyć odpo­
w iedn io  um otyw ow ano w niosk i do z a rz ą d u  sw ojego  
cechu . S ta rszy  cechu o p in iu je  w n iosk i i p rz e sy ła  je 
do Z arządu  Pow ia tow ego  Z w iązku  R zem ieśln ików , 
k tó ry  na  te j  zasadz ie  u d z ie la  zn iżek  w o p ła ta c h  na 
rzecz Zw iązku. J e s t  to d la  n iezam ożnych  członków  
Z w iązku  znaczna  u lg a  i pow inni ją  oni w yzyskać, 
gdyż. p io rąc  ulgow e sk ła d k i, p o zo sta ją  jed n ak  p e ł­
no p raw n y m i członkam i o rg a n iz a c ji ,  k o rz y s ta ją c  nn 
rów ni z Innym i z u lg  i p rzydz ia łów , ja k ie  p rz e w i­
dz iane  są  d la  zrzeszonego rzem iosła .

M ówiąc o o p ła tach  nn rzecz Z w iązku  na leży  p rz y ­
pom nieć ‘ w szystk im  za le g a ją c y m  ze sk ład k am i, źe 
za każdy dzień zw łoki d o liczana  je s t  k a r a  w  w yso ­
kości 50 groszy , n ieza leżn ie  zaś od leg o  sp is n topła- 
r ą e y rh  sk ładak  złożony zo stan ie  w Iz b ie  Bzemieśl- 
oiezoj w Radom iu.

Po p ie rw szym , znaczn ie  ożyw ionym  o k res ie  o rg a ­
n iz a c y jn y m  n a s tą p ił  obecn ie  w p ra c y  Z w iązku  w 
te re n ie  pew ien zastó j. J e s t  to  n ie w ą tp liw ie  w ina 
d aw nych  jeszcze na lec ia ło śc i I o sp a łeg o  tra k to w a ­
n ia  sp ra w  spo łecznych . Z derza  s ię  « łejedzrokro tn łe , 
Że rzem ieśln ik , członek Pow iatow ego Z w iązku  Rz* 
m leśln ików  w bardzo  w ielu  kw estiach  ty czących  sic 
sp raw  i eg o  zaw odu n ie  ie s t  po in fo rm o w an y , m im o.

ta lioznym , a k ażd y  n iem al s t ra g a n ,  k ażdy  stó ł ob lę ­
żony je s t  pr?ez nasze „p a n ie  dozna". ,

M iędzy k u p u jący m i u w ija ją  s ię  n ie u s ta n n ie  fu n ­
k c jo n a riu sz e  p o lic ji, k tó rz y  p i ln u ją  a b y  cen y  w ydane  
przez w ładze by ty  w szędzie p rze strzeg an e . W szyscy 
sp rz e d a ją c y  obow iązani są  p o s iad ać  n a  w idocznym  
m ie jscu  tab liczk i z cenam i, n ie  w olno p o b ie rać  n a ­
w et g ro sza  w ięcej ponad  u s ta lo n ą  norm ę. R ów nież 
p od lega  k a rze  p o b ie ran ie  u rzędow ych  cen za  to w ar 
gorszego  g a tu n k u , w y b rak o w an y  lu b  m n ie jsze j w a ­
g i. N a łakom ych  nieuczciw ego zysku , n iesu m ien n y ch  
g esze fc ia rzy  i p a sk a rz y  s p a d a ją  su row e k a ry  p ie ­
n iężne, m a jące  być nau czk ą  i  p o strach em  d la  w szyst-

R ta ły  dozór nad  p rze s trzeg an iem  cen w M iąndlu w a- 
rzyw am j,, spyą jril. iż. s ze ro k ie  rzesza, ludnośc i zawsze- 
m ogą  zao p a try w a ć  s ię  w  p o trzeb n e  p ro d u k ty  po cen ie  
u rzędow ej. W y ją te k  s ta n o w ią  je d y n ie  z iem n iak i i 
m archew .

P o  p o łu d n iu  ru ch  n a  ta rg o w isk a c h  zam ie ra . W a ­
rzy w n icy  i og ro d n icy  już daw n o  o d jech a li, h a n d la ­
rze  ró w n ież  s z y k u ją  się  do p o w ro tu  do dom u. Je d n a k  
bez o b iadu  to ta k  jak o ś  n ie  w y p ad a , t rz e b a  więc 
w stąp ić  g dz ieś  n a  g o rący  o b iad  i  w y p ić  ,.po jednym  
pod sm aczne fla c z k i" . Z a p e łn ia ją  się- re s ta u ra c je  
p rzy le g a ją c e  do ry n k u ,  g a rk n e h n ie  n a  Zaw odziu i 
bardzo  często z „ jed n eg o *  dochodzi do „ l i te rk a  cu- 
krów lsi", tak  że nogi ledw ie  m ogą  zan ieść  późn iej do 
dom u. a  w g łow ie k ręc i s ię  c a ły  św ia t ja k  jeden 
w ielk i bąk.

In n i. m n ie j zam ożni h a n d la rz e  rozw ożą n a  w óżkaeh 
lub  row erach  zak u p io n y  to w a r do poszczególnych 
sk lepów  w b a rd z ie j o d leg łe  u lice , a n aw e t sp rz e d a ją  
go  w b ram ach , na  s to likach  itp . N a ty c h  m in ia tu ­
row ych  s tra g a n a c h  u k ła d a ją  s to sy  k ap u s ty , m a r ­
chew ki, ka la fio ró w , ogórków . T o w ar pop rzedn io  mu-

........................  . . s ia ł  b y ć  m y ty . so rto w an y  i ła d n ie  u łożony, bo w ia-
k ilb a  słów  i tra n s a k c ja  go tow a, bow iem  p a n u je  tu  | tfomo. źe im to w a r  ła d n ie j w y g lą d a , ty m  p ręd ze j mo- 
pow szeebna zasada , że k to  s ię  d łu g o  ta r g u je  i n am y - | źna go sp rzedać  i w ziąć  lep szą  cenę. J e s t  to  p raca  
śla  d la  teg o  ładnego  to w aru  n ie  s ta rc z a  i m u si w ; d la  ca łe j ro dz iny  h a n d la rz a  — m ężczyźni noszą  wo- 
końcu zadow olić s ię  w y b ie rk am i. A  tego  h a n d la rz e  1 dę. dzieci m y ją  w arzy w a, k o b ie ty  w iążą  pęczki i 
b o ją  się, k ażdy  chce m ieć w arzy w a  ja k  n a j ła d n ie js z e j  u k ła d a ją  je. Sp ieszą  się, bo  o to  j u i  z a c z y n a ją  nad- 
i św ieże, to też to w a r  zn ik a  w  m g n ien iu  o ka . I chodzić  k lienc i, n ie b  je s t  o g ro m n y  — w iadom o prze-

T u i ów dzie w idać  u w ija ją c y c h  się  h u rto w n ik ó w , j c ięż., iż  w a rzy w a  w ty m  ro k u  cieszą  s ię  w ie lk im  po-

d łu g ie  szereg i tw o rząc  ja k g d y b y  
' rozp o czy n a  się  ta r g .  W y sta rczy

Z a k u p u ją  o n i ca łe  w ozy i p la tfo rm y  tow arów , .. 
n a s tęp n ie  d o s ta rc z a ją  do ja d ło d a jn i,  sklepów  w ie j­
sk ich  i spożyw czych  itp . In n i n a b y ty  od p ro d u cen ­
tów  to w ar sp rz e d a ją  przez ca ły  dzień  w. h a n d lu  de-

fa k  w arzyw nicy , o g ro d n ic y  ł ch ło p i z a s i la ją  co ­
d z ien n ie  ry n e k  w arzy w n iczy , a b y  gospodyn iom  n a ­
szym  d o sta rczy ć  n iezb ęd n y ch  d la  cz łow ieka  w itam in .

Inwazja do Boku?
Dzlwimlk ch ltbk l o p lanach  anglmlikl*

w  p rz e d n ie j A z ji
Pekin, 14 sierpnia. — D ziennik  „B 

Min P ao“ oświadcza, iż  „podstępna An­
g lia "  zam ierza pod pretekstem  udzielenia 
pomocy U n ii sow ieckiej w ysłać  do Ira­
n u-w ojska  drogą przez A fganistan . Po- 
czytn y  ten  dziennik  ch ińsk i w yraża przy 
puszczenie, iż tak zw ana pom oc dla So« 
w ietów n ie jest n iczym  innym , jak 
płaszczykiem , pod którym  dokonać się ma i 
inw azja b rytyjsk a  do p aństw  Bliskiego 
W schodu oraz obsadzenie źródeł nafto- i  
w ych w Baku. O dpowiedzialność za róg- ! 
szerzenie w ojny, które tego rodzaju po­
stępow anie pociągn ie za so b ą ,; ponosi *  
całej p ełn i A nglia.

„CIĘŻKA" PRACA M JR. HQLTÄ
Jeden milion ton złomu I kanstrukcyj 

żelaznych
Genewa, 14 sierpnia. — D ziennik  I0 5 - 

dyński „D aily  E xpress“ donosi, iż  majo­
rowi A ndrew  H olt przydzielono z  punkta 
w idzenia „w agi“ najcięższą  pracę c a #  
w ojny. O trzym ał on m ianow icie zadanię 
zużytkow ać dla celów  przemysłowych 
złom i konstrukcje żelazne pozostałe po 
zburzonych budynkach. Z naczy to, iż mfi- 
si on z pośród gruzów zburzonych przez 
atak i lotn icze budynków w ydob yć milion 
ton złom u i  konstrukcyj że laznych , z c#- 
go na sam  tylk o Londyn przypada 290.000 
ton. 40 firm om  polecono zająć s ię  trans­
portem  tego m ateria łu  w  Londynie.

T ym  sam ym  dziennik  od słan ia  zupeł­
n ie jasno, iż  n ie  ty lko w  L ondynie wyrzą­
dzono nadzw yczaj dotkliw e szkody, Ieez 
iż  spustoszenia pow stałe w skutek  ataków 
lotn iczych  poza Londynem  są  pięciokrot­
n ie w iększe, an iżeli szkody pow stałe w 
s to licy  angielsk iej.

. M IĘ D Z Y  KOLEGAMI
Różnica zdań pomiędzy ambasadorem 

Stanów; Zjednoczonych a brytyjskim  
ambasadorem w Syjam ie

Tokio, 14 sierpnia, W edług doniesie  
n ia  z San  Francisko doszło pom iędzy M  
basadorem  Stanów  Zjednoczonych w 
B angkoku Grantem oraz tam tejszym  ko­
legą  an gielsk im  Crosby do poważnych 
nieporozum ień na tem at p o lityk i, którą 
n ależy  stosow ać w n ajbliższej przyszło­
ści. Grant, który zarzuca C rosby‘emu, iż 
poszedł „za daleko“, zam ierza wobec ta­
kiego stanu rzeczy w  n ajb liższym  czasie 
powrócić do S tanów  Zjednoczonych.

PL A N O W A  A K C JA
Włoski korpus ekspedycyjny na froncie

ukraińskim
R zym , 14 sierpnia. — A kcja  zapocząt­

kow ana przez zm otoryzow aną kolumnę 
w łoskiego korpusu ekspedycyjnego prze­
biega, jak  donosi specjaln y sp raw ozd aj  
ca agen cji S tefan i z frontu ukraińskiego, 
w dalszym  ciągu  planowo.

K o m ż e  :  W A U Z Y

W S K U N O W E

nadeszły

D / H  M a c i u k i e w i c z  & T r a w i ń s k i
C z ę s to c h o w a , u L  Ś lą s k a  N r .  21/28

K U P U JE  ZŁOTO
Hklop K om isow y 
R ynek  N aru to w i­
cza 32 (Zaw odzie).

DOM EK
lub  plac  kupie. 
O fe rty  , .K tir l" r '

P O SZ U K IW A N A  
jest. dobrze pro 
zon tu jąc«  s ie  eks- 
podiontkft b ranży

P O S Z U K U JE
się od z a raz  m a­
s z y n is tk i ko res­
po n d en tk i (korca 
pondentn) ze zna 
iom oścla języ k a  
n iem ienkicgo . — 
Zgłoszenia  o sobi­
s te  p rz y jm u je  Na 
(■Zelnik W ięzien ia
r.zęetochowa. ul.
O lsz ty ń sk a  4.

#,UU

SZ O FE R  
m ech an ik , św ia ­
dec tw a , re fe re n ­
c je . n iem ieck i, po 
szu k u je  p ra c y . 
O fe rty  „ K u r ie r"  
„ J .  N .". 3849

WÓZ

sprzedam . 
Z ło ta  96. K ula .

kiWmU
Szan. Klienten 
oznajmiam, te

s&lad mebli 
lOStHi przenie­
siony ł  ul. Na­
rutowicza i  na

H U M *

JÄeWeelyr
.«»od«!* »yptol- 
me. stołowe, sza 
ly. tSike. s’-oly, 
Urzeit» polet}y*

W f l t t r e w iR  .

W U L K A N IZ U JĘ
opony, in n e  g u ­
m y fachow o, szyb  
ko. K u p u je  su ro ­
wce, s ta r e  obuw ie 
gum ow e. P o szu ­
k u je  w sp ó ln ik a  
fachow ca  z go­
tó w k a  w zg lędn ie  
z m aszy n am i do 
p o w iększen ia  z a ­
k ładu  p rzem ysłu  
d rzew nego. Czę­
s tochow a. W y- 
cze rp y  Dolne. 6. 
le i. 25-23. M i s i e ­
wicz, 3863

KROJU
k o resp o n d en cy j­

n ie  uczy  m is trz y ­
ni K o ry ck a . W at 
szaw a, A lb e r ta  15 
S am oukom  pod 
ręczn ik . ß.1324

POSZUKUJE 
pokó j, kuch n ia , 
w ygody, ś ró d m ie ­
ście  zaraz . O fer­
ty  „ K u r ie r  Czę 
s lochow ak i"  „So- 
IM ay". MW

UKŁADAM
posadzki dębow e 
o ra*  c y k l ln a je  e ta  
r e  po cenach  przy 
s tę p u y rh . I I  Ale

M O M M K M A

v  35 odmianach 
nadeszły:

»CENTRALA WOLSKA«
W ARSZAW A 

oJ. C h ło d n a  68, — t e ł .
Prowincja za zaliczeniem.

Zdn.19 lipce br.me mam
ul Penny Marii

N IK A  O pole­
cając się nadal 
łaskawym wzglę 
dom wielce Sz. 
Swojej Kltenieb 
< komisantom. 
W. LesłaSowe 

PoeUdam wybór 
piłn.ifl i fortepił- 
nów, mebli, o fara 
rów, dywanów 
nwuyn do ityci*

MAGNESOWA
NIE

w y k o n u je  f irm a  
F . B łachow lcz 
Syn. Częstochow a 
A lei»  K ościuszki 
17(1*.

WARRZAWA
M oeinszkl 7. m .A  
P en s jo n a t, poko-

F JL A T B U S C I!
jeszcze d z iś  zażą . 
d a jc ie  b e z p ła tn e ­
go  ko m p le tu  p ros 
poktów . P o lsk i
Dom  F i la te l i s ty ­
czny , W arszaw a , 
u lica  M arsza łków  
sk a  116. 0,1176

K iliń sk ieg o  13 — 
szybko  i ta n io  n i 
c u je . p rz e ra b ia  
zn iszczoną ga rd

W
drzewny, wikli­
nowy I zabawki 

dziecięce

a k #  k m #
tróUd* * M m l#

poleca
L ł n u i h k

II Alcie 25.

„TAL N O
odmładza, wybiela, wygładza, na« 
wet najbrzydszą twarz do  piękno­

ści doprowadza.
Żądać w drogeriach, perfumeriach 

i składach aptecznych. 
L A B O R A T O R IU M

. . T K - K N
Ł m a m i l m .

F IL A T E L IŚ C I 
O kazje , k tó re  n ie  
w rócą  — to  o k a ­
z je  s ie rpn iow e. — 
Ż ądajc ie  b ezp ła t­
ne j lis ty  P o lsk i 
Dom F ila te lis ty ,  
c sn y . W arszaw a, 
u lica  M arszalków  
sk a  116.

S K L E P  
K om isow y ..N a­
d z ie ja “  zaw iad a ­
m ia  Sz. K lien tów , 
źe a powodów od 
n as  n ieza leżnych  
sk len  l ik w id u je ­
m y 1 p ro s im y  od­
b ie rać  rzeczy  i 
H sieżnoóć p ien ię ­
żną. A le ja  23, m. 
& I P- MM

bm. o godz. 18-ej 
m iałem  s ię - s p o t ­
kać  w  c u k ie rn iKnapa.
proszę  o k lika, 
słów  pod P o ste  
r e s ta n te  Często-

ZGUBIONO
k a r tę  row erow ą 
G ula K azim iera .

3852

e g ity m a c ie  bez 
•obocłs C iupa  1

ZGUBIONO 
k a r ty  tyw nościt. 
we M aria  I F r a n ­
ciszek  K ow alsk i. 
R aków  46. 3855

GUBIONO
zezw olenie na 
han d e l w arzyw em  
i ow ocam i na  ry n  

ku N aru to w icza  
Ba nazw isko  P ie ­
t ra s  S te fan , w yd. 
prze/, S ta d th a u p t 
m arta w C zęsto­
chow ie, sto sow nie  
do p o d a n ia  z dn. 
2i J u l i  1941.

MM

ZGUBIONO
książeczkę Obes 
liieczalnl 
oanej na

z g u b i o n o .
przepustkę  
n ican ą  na  r  
sko Matyr

ZGUBIONO 
dowód oaobWl 
na  nazwisko OT' 
sa u n a  CzlapsM-

ZGUBIONO 
8 po le  I leg itym acje  
naBwi- robocia Mon#« . 
H elena  i W ładysław*- M

DRUKARNIA I LITOGRAFIA
Kmnara Częsło^owzkieg#
III ALEJA O. TELEFON 

Wykwmlm I „ IWal, 
w m N W , l a t a ł y  A n A a m W ,
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